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Od Administracji.
Celem uregulow ania nakładu upraszam y 

o wozosrs oaiow iem e prenum eraty , której wa- 
' "  ‘ki podano w nagłówku obok tytułu dziennika.

Zwracamy uwagę, że prenum eratorow i^ 
Dziennika Polskiego m ogą otrzym yw ać
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p<3 b a r iu o  i  u i ż o n o j cenie (BO w zględnie 80  et.) 

jakoteż

KilBRdarz bum orystyczM y „ŚMIGUSA44
(po 40 ct. z przesyłką pocztową).

Z Warszawy.
Lwów 26 stycznia.

O statnie aresztow ania w W erazawie wywo­
łały w prasie polskisj w Galicji i Poznań  ikiem 
liczne kom entarze, lecz niestety, oparte po większej 
części na fałszywych podstaw ach. E a td e  z pism 
podaw ało fakt inny, jako powód aresztow ań, 
a siląc się ua wynalezienie faktycznej przyczyny 
aresztow ań ostatnich, pism a niektóro, a wlaści- 
v lL ,c1j korsepondenci wypisywali niestworzone 
rze :zy, uie .ism iętając o tam , te  k a tde  słowo
TOnivA*^CI ^ łi9nn>kach je s t pilnie przez czyno- 

i ow czytane, tłum aczone, przedstaw iane
“ “  1 _^y*yakiwane na niekorzyść braci 

zych pod zaborem  rosyjskim . Potrzeba więc 
nadcwyczaj by^ ostrożnym  w om aw ianiu spraw  
* e w e z j j ,  rozw ijających s ę w Królestwie.

__ poanańtki, który od dłuższego
]Us nie m iał żadnej wiadomości od swego 

Korespondenta z W arszaw y, w ydał tam  jednago
• .'"U "1 współpracow ników , aby się porozu- 
IU i  owym korespondentem ^ zapytał go 
przyczynę milczenia i poinform ow ał na miej­

scu o ostatnich zajściach. W ysiany do W arszaw y 
w spółpracow nik Daiennika poan. wywiązał s ę  
ze awego zadania, a w liście nadesłanym  re­
dakcji tego pism a zamieścił szereg uwag, b ar­
dzo trafnych i ważnych, które poniżej przyta­
czamy, a k tóre  dosadnie m alują, ile złego n r  gą 
zrobić korespondencje z Królestwa, um ieszczane 
w pismach raszych, a oparte na fałszywych 
p :dstaw ach

List ten brzm i:
Stosow nie do waszego polecenia, udałem  

się najpierw  do zwykłego korespondenta w a­
szego Dsiennika, k tóry mi jednakże z całą sta­
nowczością oświadczył, te  żadną m iarą  nie może 
przyrzekać obecnie korespondow ania do Daien­
nika. „Nie ątoją mi w praw dzie na  przeszko­
dzie — m ówił mi — częste wyjazdy z W ar­
szawy, skutkiem  których dawniej niejednokro­
tnie przeryw ałem  pisanie, ale w ostatnich cza­
sach zdarzały się sm utne wypadki wym ieniania 
nazwisk korespondentów  osobom , niepowołanym  
przez sam e redakcje, dalej jeszcze sm utniejsze 
r*1 •  2 jednym  z rzekom ych tutejszych ko- 
reaP°  , w do dziennika galicyjskiego, któ- 
tedv W° ■ n*e ^w |d'fikow ać wcale. Jakkolwiek 

J 1 jednej strony m am  przekonanie, że
• *en. niedyskrecji się nie dopuści, a z dru- 

ku'j ? ,on.y P>*zę listy spokojne, bez napaści na
ogokolwiek, w tej chwili pisać nie m ogę i 

nie chcę*
— Może mi pan  w takim  razie udzieli in­

form acji co do alosunków  tutejszych i wyja- 
śn enia różnych zajść i sprzeczności, których 
my w Poznaniu sobie wytłómaczyć nie u- 
miemy ?

— Zdaje m i się, że będzie praktyczniej — 
-opow iedział zapytany — gdy wskażę panu różne 
osobistości, u których pan  infi rm acji zasięgnąć 
^oolasz. Ją może jestem  jednostronny. Tym cza-

UBOGA P A N N A
PO W IEŚĆ

Stanisława Pileckiego.

— Powiedz mi też, jak nasz dom wyglą­
d a?  — pytała Tekla wesoło.

E j 1 niepokaćaie — odrzekł Siderski 
o był folw ark przecie, w którym  nikt nigdy 

me mieszkał. Mój ojciec postaw ił dom w polu, 

d y n l tó w ^  n 'C Dit krom  g°*Poclar8kicb hu*

któ-B^H»°df l .8U  ̂ fDi *klbd dem u, ile pokoi i jak 
o tem nta m ^  j** d ru *'1“ ? W szakżeś mi nigdy

cząl ^kreślić' kieszonkową ksiątecikę i za­
praw o jadalnU*n , d° m u- *T o  P «edpokó j, n t  
_ __i—  . . * jadalnią salou dość duży;

*~w'. jedne prow ad 
Gościnnego pokoju

z salonu dw oje d r £ i  • i 11'  88 0 T  ^ 
sypialni, d re g i, d o f L  ^ dn* prouw adzł d°  J6J 
W U .  I lrd e ro b *  \

do1 . i ó n e “ u £ i . f r £ ;

a .  w * ™
Od f .n k u  Z .io M k * ? ’ d ," ’ i " cj 0d° we

Z  K °  h  .k u c h n ia f  
kim , tu t  o U 1* W drU ł' “  d° “ U niewi#1-

priTrU H »i»le^ ! nd®r TJSOyftl wci' t > Tekla się ygiądala ciekawie, w w yobraźni przebiegała

do
sni-

sem dziś są  u  nas dwa obozy, k tóre  ja  nazw ał­
bym  pesym istam i i optym istam i; wskażę wy­
bitne i jasne w pądacb swoich osobistości z obu 
odozów. rozm ów  się z niemi, może istotnie 
praktyczniej będzie widzieć rzeczy w pedw ójnem  
ośw ietleniu i w tedy łatw iej praw dziw y sąd sobie
0 nich wyrobić.

— Ale w takim  razie odpowiedz mi choć 
na jedno  pytan ie: Go sądzicie o odezwie ligi 
patrjetycznej, k tó rą  niedaw no do pism i osób 
pryw atnych rozesłano? Gzy została ona w y­
stana z W arszaw y i czy z kół tutejszych po­
chodzi r

— Że tu  nie była d rukow aną  i stąd nie 
była rozsyłaną, to  najm niejszej kwestji nie ule­
ga. I ja  m iałem  odezwę tę w ręku, pokazyw a­
no mi ją , ale pew ien drukarz, który znajdow ał 
się w tow arzystw ie, z całą stanowczością zao­
piniował, tb  to  nie krój warszawskich czcionek
1 Ze oaezw a drukow ana je s t za granicą. Gzy 
odezwa ta  reprezentuje opinie jakiegoś zw arte­
go koła w W arszaw ie? Na to trudno  odpowie­
dzieć. Są tu  z pew nością jednostki, k tóre p o ­
dzielają wypowiedziane tam  poglądy. Ale myśl 
ogłoszenia ich i to  w tej ferm ie, drukiem , m o ­
gła tylko wyjść z głów bardzo niedowarzonycb. 
Bo np. choćby istniało jakieś koło osób, p ra ­
gnących, jak  to  zaznacza odezwa, walczyć o 
wpływ na lud, to czyżby kolo takie miało nieo­
strożność odsłaniania tej myśli przewodniej pracy 
sw ojej? Mnie się zdaje, te  są kola ludzi, k tó re  
p ragną pracow ać nad oświeceniem ludu, w i­
dząc w nim  podstaw ę całego narodu, ale zna­
lazł się tylko jeden głupiec, Który kazał sobie 
zrobić pieczątkę, odezwy w ydrukow ać i ją  roze­
słał. Mówię o kolach ludzi, w liczbie mnogiej, 
bo w iadom o, te  m otywy tej p rtcy  ra d  ludem 
są bardzo rozm aite. Jest praca suCjdistów w 
tym  kierunku i p raca narodow ców , a nareszcie 
praca ludzi, m iłujących lud i pragnących p o d ­
nieść jego poziom z miłości dla niego. Ale ró ­
żne te kierunki m ają bardzo m ało ze subą 
wspólnego, a przedewszystkiam , według mojej 
znajom ości rzeczy, otchłań rozdziała narodow ców  
od socjalistów. W praw dzie pierwsi u nas są 
częato naiwni, ostatni zaś, podstępni, każdą 
sposobność w swoim in ten  sie wyzyskać zdoła­
ją , gotowi naw et przybrać lisią skórkę patrjo - 
tyzm u, gdy tą  drogą działać najdogodniej. Nie 
u lfga też kwestji, że rzekom i palrjoci, przeci­
wnicy socjalizmu, często przez socjalistów są 
wyzyskiwani. Ale z drugi j strony z całą sta ­
nowczością tw ierdzić m uszę, że w tutejszych 
kołach inteligencji socjalizm stosunkow o mało 
m a adheren tów  i wyznawców.

K rakowska Nowa Reforma — tak cią­
gnął dalej mój gospodarz, a były wasz ko­
respondent —  pomieściła w prawdzie swego cza­
su napisane z pew nym  zapałem spraw ozdanie 
z pogrzebu .tow arzysza* Tańskiego. Nie zna­
łem  poglądów  jego, ale znam przebieg pogrze­
bu od osób, k tóre go widziały i wiem, że w 
spraw ozdaniu Reformy jest bardzo dużo prze­
sady, tak sam o jak  było w spraw ozdaniu o 
pogrzebie Słońskiego, pomieszczonem podobno 
w jeduem  z zakordonow ych pism polskich.

— Dlaczegóż nie prostujecie takich m yl­
nych wiadomości i przesadnych opisów ?

— My je zwykle otrzym ujem y długo po 
ich w ydrukow aniu, kiedy już i prostow ać nie 
warto. P ism a galicyjskie i poznańskie znajdu­
ją  się tylko w redakcjach tatejizych dzienników, 
k tóre weale nie są łatw e w udzielaniu ich oso­
bom postronnym , naw et z zasady odm awiają. 
Zwykle rzeczy takie dostają się do wiadomości 
szerszych kół przez osoby, przybyw ające z Ga­
licji lub z Poznańskiego, mianowicie przez oso­
by, pochodzące z W arszawy, k tóre przywożą 
w ycinki, aby pokazać, jakie dziwolągi tam  o nas 
wypisują.

— Czyż więcej się zdarzało takich w ypad­
ków  w ostatnich czasach?

te wszystkie pokoje, rozmieszczała swoje meble, 
okładała sw ą całą przyszłość.

— A ogród?
— O grodu nie m a jeszcze; hdw iem  nie 

wielki założył tem u trzy lata.
P ytała go o sąsiadów ; k ilau  ich wymienił, 

lecz nie słyszała o nich nigdy, nie wiele też ja 
obchodzili.

O samej siadzibie skąpo m ówił Sider ki, 
zaznaczył tylko, że to pnsta m iejscowość i nie­
wesoła, lecz wyobraźnia Tekli taki sobie stw o­
rzyła piękny Obra*, żo się z nim rozstać nie 
mogła. Za to o goapodaratw ie opow iadał pan 
Aleksander nadrw yciaj szczegółowo: ile krów  
i jsk is, ue się z nich cieląt doczekał, opowiadał
0 wartość; każdego p sia  z osobna, o lesie, k tó ­
rego część sprzedał na koszta weselne. Słuchała 
tego T e lia  z początku z zajęciem, lecs ro zu ­
m iała tak mało, iż wreszcie gospodarstw o nu­
dzić ją  zacięło Krow a była dla niej atraaznem  
zwierzęciem o dużych rogach, k tórem i nieraz
1 człowieka ubodzie; owca glupiem , bozmyśłnem 
stw orzeniem ; żyto zielem, za k tóre  się bierze 
pieniądze.

Ciemniało ju t  silnie, gdy pociąg doszedł do 
stacji Landw arów ; zam iast tu noc przepędzić, 
czekając na pociąg ranny do Libawy, który 
miał ich w Kiejdanach zostawić, woleli pocze­
kać w Wilnie. Siderski sobie przypom niał, iż 
pociąg wejdzie niebawem do tunelu w górach 
Ponarskich.

— Nie taki to tunel, jak  tych kilkadziesiąt 
pomiędzy K olonją a stacją Verviers — mówił 
uśm iechnięty — lecz za to niebezpieczny dla 
Laszek kochanek.

— Dlaczego? — pytała Tekla.

Istotnie było icn naw et bardzo duż 
Go parę dni kursu ją  tu  jakieś wycinki z gazet 
galicyjskich z niemożliwemi wprost w iadom o­
ściami. W obec swobody prasy, jakiej zażywa 
prasa w Galicji i (przynajm niej względnie do 
naszych stosunków ) u was, w zaborze p ru ik im , 
wy uważacie niejedno doniesienie za wiadomość, 
grzeszącą może jedyn ie  niedokładnością, gdy 
tymczasem w naszych stosunkach wiadomość 
taka jss t po p rostu  denuncjacją.

— Czy m ógłbym  proprosić o przytoczenie 
przykładu podobnego?

— Czemże innem  je tsii nie denunacjscją 
jekt opis pogrzebu T sńłk iego , albo Słońskiego, 
albo np pogrzebu Hirszfelda, albo nareszcie 
korespondencja kró tka  w Csasit, posądzająca 
władze tutejszego Tow arzystw a dobroczynności
0 Bocjalizm! Kto zna ludzi, stojących na czele 
tutejszego Tc warzystwa dobroczynności, m usiał­
by się głośno rozśm iać po przeczytaniu odnoś­
nej notatKi, posądzającej ich ,o socjalizm, gdy- 
b j doniesienie to ni« było sm utnem  zapom nie­
niem się ze strony rozsiawającego podobne w ia­
domości. Go zaś najgorsza, to, że podejrzenie 
popełnienia taki#] denuncjacji zwraca się prze­
ciwko pew nym  osobom , może czasem niesłu­
sznie.

— Gsyż ktokolwiek z powodu podobnych 
doniesień już był narażony na przykrość?

— T rudno  dokładnie na to odpowiedzieć. 
Na szczęście tutejsze władze miejscowe od cza 
sow ks. Im ertyńskicgo doniesieniom podobnym  
zakordonow ych pism  polskich i innych nadm ier­
nego znaczenia nie przypisują. Niedawno m ia­
łem czynności z pew nym  dygnitarzem policyj­
nym , który mnie interpelow ał, ety  czytałem 
spraw ozdanie z pogrzebu Tańskiego w .N ow ej 
H .form ie*. Przypad* em we wilją Lgvż dnia 
byłem w pswnem  towarzystwie, gdzie je  czy­
tano , więc odpowiedziałem potakująco. — Ależ 
to  szalona p rzesada , powiada mi na to ow 
dygn itarz; z urzędu m & ihlem  być i byłem  na 
Powązkach i widziałem dokładnie, co się tam 
stało, więc to najlepiej ocenić potrafię. A 1 e 
d z i e n n i k i  z a k o r d o n o w e  p o l s k i e  n ie -  
t y l k o  s w o j e m u  s p o ł e c z e ń s t w u ,  a l e
1 n a m ,  p o l i c j i ,  o d d a j ą  f a t a l n ą  u 
s ł u g ę ;  i n t e r p e l u j ą  n a s  z P e t e r s ­
b u r g a  a m y  s i ę  m u s i m y  t ł u m a ­
c z y ć  i n a r a ż a m y  s i ę  n a  z a r z u t ,  że  
n i e  w i e m y ,  c o  s i ę  1 u d  z i c j e. R e ­
z u l t a t  b y  vi a t e n ,  ź e  p o d  n a s z e m i  
g ł o w a m i  w P e t e r s b u r g u  c z y n i ą  
s i ę  z a r z ą d z e n i a  w W a r s z a w i e ,  k t ó ­
r e  i d l a  n a s  s ą  n i e s p o d z i a n k ą .

— Jakże sobie wytłumaczyć te słowa ? Góż 
to są za zarządzenia?

— W zm iankow any dygnitarz nie chciał się 
jaśniej tłóm a zyć, ale z tego, co mówił, wmo- 
szuję, Ze miał na myśli ostatn ie aresztow ania 
i połączone z niemi śledztwa, do których ini­
cjatyw a wyszła rzekom o z Petersburga. A re- 
sztow sń dokonała podobno tftnd&fmerja bez 
wiedzy policji. t Mo$kowskije Wiedomosti• p. 
G ringm utba podobno sum iennie przedrukow ują 
różne artysu ly  z .P rzeglądu  W szscbpolskiego*, 
wychodzącego we Lwowie. Len beaux espritt 
se rencontrent.

— Ależ w tak m razie najlepszą rad ą  n<z 
niedokładne albo niecględnie pisane wiadomości, 
j ’st prostow anie ich i pisanie l<stów r wiado 
mościami dokladriemi — zauważyłem — a nie­
wątpliwie byłoby z korzyścią połączonp, gdyby 
pan na nowo kore ip rndenc je  do Daiennika pod 
jąć zechciał, i yłribj to najlepsza sposobność 
prostow ania m ylnych wieści.

— Na razie stanowczo muszę odmówić, 
takie rzeczy się dzieją że nie wiem czy i kie iy 
i m rje  nazwisko mogłoby się znaleść na szpal­
tach usłużnego jakiego organu, a nie umiem 
ocenić, jakie to mogłoby mieć dla mnie konse­
kwencjo.

— W tym tunelu m a każdy B u iry s  praw o 
pocslow*ć swą Laszkę — groził nieśmiało.

— Czyż być m eże! — wykrzyknęła Tekla, 
udając przestrach, chociaż dziwiła się, że jf>j 
mąż ni* o śm ie li się detychczas złożyć na jej 
ustach pocałunku.

— Nie takie to straszne — pociesz*! pan 
A leksander.

U śm iechała się T ek la  d ysk re tn ie , i l e  w kró tce 
św ist lokom otyw y przeszy ł pow ietrze , ciem ności 
okry ły  ich i nagła poczuła na tw arzy  u s ta  m a ł­
żonka.

L-tość ją  zdjęta jakaś i czułość w stąpiła do 
serca, uchwyciła go za szyję i oddała m u ten 
pier? « y  uścisk szczerze i serdecznie.

u p o ił Się szczęści Hi Siderski, siaól obok 
żony, objął w pól, jedną j ej rękę trzym ał 
w swojej dłoni, oczyma szukał jej oczu i tak 
cicho siedzieli; ona i on wzruszeni, zapomnieli
0 świeci* całym, nie słyszeli tu rko tu  kól, ani 
gwizdu nowego, dopiero światło jaskraw e z okien 
stacyjnych wlewające się do w agonu, przebu­
dziło ich. Już byli w Wilnie.

Pociąg libawski ledwie nazajutrz rano  od­
chodził, musieli więc noc całą przeczekać. U ło­
żył pan A leksander Teklę do snu na kanapie 
w poczekalni obszernej, Bam się nieopodal na 
fotelu sadowiąc, jako stróż nieodstępny. O go­
dzinie szóstej oboje się zbudzili, a m ając jeszcze 
przeszło dwie godziny przed sobą, podążyli do 
m iasta, aby w O strobram ie pom odlić się przed 
cudow nym  obrazem . Pusto jeszcze b j lo  na ul cy
1 c cho, ledwie z daleka daw ały się słyszeć wo­
zów ładow nych turkoty. W ilao ospale się b u ­
dzi, nie wiele w nim  tych m iejskich gości po­
rannych , co ciągną na targi z żywnością dla 
m iasta.

— Więc cóż my na to w Poznaniu pora­
dzim y? Mamy najlepsze chęci, ale skądże we­
źmiemy wiadomuści dokładnych bez dobrych 
korespondentów ?

— Radźcie sobie tymczasem tak, jak  to 
uczyniliście w taj chwili. Droga z Poznania 
i z K rakowa do W arszawy niedaleka. Przyby­
w ającym  wysłannikom waszym jak najchętniej 
wskażemy źródła, w których w szechstronną in ­
form ację pozyskać zdołają, uie potrzebujecie 
przecież poprzestać na jednym , gdy będzie wam 
chodziło o poglądy na ogólne położenie i zna­
czenie danych fartów . I ja  obecnie wskażę 
panu, jako przedstawicielowi Daiennika, osobi­
stości z różnych obozów. Isto tn is poglądy na 
obecną sytuację są bardzo rozm aite. Poznajcie 
jedno  i d ru g a , a porów nując a rg u m ea :a jednej 
i drugiej strony, potraficie ocenić, którym  słu­
szność przyznać można.*

Z  B u k o w i n y ,
Czerniowce 23 stycznia.

Polacy a sakoiy ludowe.
II.

W poprzedniej korespondencji omówiliśmy spra­
wozdanie inspektora p. Wotty, zaciętego zwoltanik* 
stronnictw* Chrisłlich-Deutsch. Wskazaliśmy na 
aiebywaty dotąd fakt, że pedtgog ten z urzędowego 
wykazu dzieci polakie poproatu wyrzuci), a umieścił 
je w oiobnej ruDryce t Andcre*.

Z tabeli porównawczej zobaczyli oczywiście czy­
telnicy atoauaek dzieci polakich do innych narodo­
wości. 1 tak widzialiimy, że wedle urzędowego wy­
kazu uczęazczalo w ubiegłym roku do azkól ludowych 
w Czs-rniowcach:
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254 _ 171 188

606 i : 254 261

630 55 231 222

403 35 203 200

412 82 161 lb6

101 82 85 67

265 87 115 54

73 217 99 48
19 — 4 84

Szkota mięszana na ulicy Kole­
jowej .........................................

Szkoła męska przy nlicy Wy- 
działu krajowego . -

Szkoła żeńska przy nlicy Wy­
działu krajowego .

Szkoła męska przy ulicy Sie­
dmiogrodzkiej . •

Szkoła żeńska przy ulicy Sie­
dmiogrodzkiej ....................

Szkoła mięszana na przedmieściu
Kaliczance...............................

j*Szkoła mięszana na przedmie­
ściu Monaeterzyaka . . . .

Szkoła na przedmieściu Kło-
k o c z k t.....................................

Szkoła żeń Sióstr rodziny Marji
Oprócz wymienionych tu izkót, istnieją jeszcze 

3 szkoły publiczne w przyległych, a z Gzerniowcami 
połączonych siołach. Szkoły te nic wchodzą tu w 
rachubę, gdyż uczęszcza do nich dziatwa wyłącznie 
ruskiej, lub tei rnmuńakiej narodowości.

W  Czerniowcach istnieje też 5 szkól ludowych 
prywatnych i żydowskie (2), ewangielicka, rumuńska 
i szkolą żeńska z prawem publiczności, Sióstr Ro­
dziny Marji. Pobotae Siostry te, pochodzą z Ga­
licji, działalność ich omówimy później.

Podane wyżej cyfry są .urzędowe*, można so­
bie wyobrazić, jak sprawiedliwie i sumiennie liczo­
no polskie dzieci. Starano się rozmaitami .prosto- 
wsniami ur ędowemi* Iczbę ich zredukować, a fcdy 
się pomimo tego radz* u redukcji wykazała powa­
żna liczba, wyrzucono je z rubryki narodawościowej.

Śmiatohy powiedzieć można, że setki polskich 
dzieci zapirano jako Ruainów lob Niemców. Naj­
lepszego dowodu dostsrcia na tego rodzsju twier- 
dteuie porównanie liczby narodowościowej z wyzna­
niową Zestawianie takie wykazało niejednokrotni# 
okalo 1 0 — 180 dzieci r u t k i c h  wyznania rzym. 
k a t . , a chyba żaden jeszcze katecheta rzym.-kat. 
nie zealnzt w k W e  awej dzieci ruskich.

Moglibyśmy i dziś przez tago rodzaju porówna­
nia dojść do rezultatu podobnego; laez i aa to zna­
lazł ,u rrę ;aw y  wyk#z* środek. Oto, ażeby takia obli­

czenie umetr.ożliwić, w sprawozdaniu tem p a  r a z  
p i e r s z y  nic zamieszczona statystycznego wykazu 
wedle wyznania dzieci. Jest to tak sztuczny, a zrę­
czny środek uniemożliwienia kontroli, że znając za­
lety p. Wotty, śmiało powiedzieć możemy, że po- 
myil ten nie wyiósl w jego głowie. Po raz pierwszy 
od istnienia szkól ludowych tego rodzaju gwałty czy­
nią s'ę na szkodę Polaków, a aprawie eałaj nadaje 
to tem boleśniejszą cechę, że dzieją lię one ze 
strony owych wściekłych wilków i wilczków, które 
od pewnaga czaau stopniowo zyski^ją poparcie nie­
których U ięły  katolickich 1

Mamy przed sobą sprawozdanie poprzednika p. 
Wotty dyrektora Faustm anna; czlawiak ten, którego 
aikt cnyba nia posądź, o jakąkolwiek życzliwość dla 
Polaków, w sprawozdaniu sweui o tyle liczył się za 
swem zadaniem, ża wymieniał w sprawozdania na­
rodowości poszczególne wedle raportów, jakie mu 
dyrakcj* udzielały. I tym ,*zem — jak się dowie­
działem — każda dyrekeja podała p. iaapaktorowi 
dokładny wykaz lek wedle narodowości, jakoteż 
wedle wyznań, p. W otta zaś zdaje się wszystkiego 
tego nie widział. Mamy przed saDą aprawozdania 
z jeszcze dawniejizyoh czaiów, mianowicie, kiedy 
obecny biikup prawoalawny, ki. dr. R e p  ta ,  pia­
stował godność inapektora szkół ludowych. Ks. Repta 
w wykazach swych był tak aumiennym, że atoiunek 
narodowościowy i wyznaniowy wykazywał nawet 
wedle poszci. gólnych klse każdej azkoly. Jakżeż 
wobec tego wygląda postępowanie p. Wotty I

I rzeczywiście pojmujemy dobrze, dlaczego p. 
W otta lak chętnie wytępiłby Polaków.

Dowodzi tego inna kolumn* sprawozdania. Po- 
rówaywując liczbę konakrybowaayco dzieci z liczbą 
dzieci rzeczywiście uczęszczających do szkoły, do­
chodzimy do przekonania, że dzieci polakie itanowią 
stosunkowo największy kontyngent, jak tego dowodzi 
następująca tabela, w której liczby oznaczone klamrą, 
oznaczają liczbę dsieci kons»ryboiranych w katastrze 
szkolnym.

Szkoła przy nlicy Kolejowej 
Szkoła męska przy u'icy Wy­

działu krajowego . . . .
Szkoła żeńska przy ulicy Wy­

działu kr jowego .
Szkoła męakr przy u'by Sie­

dmiogrodzkiej ' ....................
Szkołr żeńska przy ulicy Sie

dmiogrodzkiej.................... .....
Szkoła na przedmieściu Kali-

czanka ....................................
Szkoła na przedmieściu Moua-

sterzysk. ...............................
Szkoła na przedmieściu Kło- 

kuczka

W katastrze szkol­
nym konskrybow.
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867 23 164 199

817 175 386 264

851 82 221 282

680 110 211 909

694 69 216 192

121 74 110 53

348 74 126 67

107 194 115 60

Szkoła przy ilicy Kolejowej 
Szkoła męś*a przy ulicy Wy­

działu krajów; go . .
Szkół, żeński przy ulicy Wy­

działu krajowego . . . .
Szkoła męska przy nlicy Sie­

dmiogrodzkiej . . . . . .
Szkoła żeńika priy ulicy Sie­

dmiogrodzki- j . • .
Szkoła na przedmieściu Kuli-

c z t n k a ....................................
Szkoła na przedmieściu Mona- 

starzyaka 
Szkoła na przedmieściu Kło- 

k u c z k a ....................................

Rzeczywiści*
Qczę»Łośa do szkoły
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101
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171

254

281

903

161

86

115

99

188

251

222

200

156
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54

48

Tabela ta świadczy najlapiei, w jakim atoauaku 
polskie dzieci stoją do innych p d wrględem udziału

W kaplicy O strobram skiej nie było n tej 
porze nikogo. Z akrystian odsłonił obraz, młoda 
psra  uklękła, ręce sobie podcjąc i Tekla wle­
piła wzrok w w izerunek Najświętszej Panienki, 
piękny, olew ający nadzieję.

Jakaś te i  nowa otucha w stępow ała jej 
w serce, ju t  het daleko m iała za sobą «we da­
wne tycie, W arszawę, swych dawnych znajo­
mych, dsw ne obyczaje — teraz się odkrywała 
przed nią uowfl drega, nowe życie, nowi przy­
jaciele zapewne. Nie tęskniła za tą przeszłością 
sm utną i pustą, ufała w przyszłość; praw ie ro ­
dziła ?ię po raz drugi. G orąco prosiła Przeczy­
stą Bogarodiicę, aby w niej wszystko z prze­
szłości zabiłs, wszystkie przecięła wę^Iy, odro­
dziła zupełnie do pracy.

M iręla na m odlitw ie godzina. W rócili ręka 
w rękę na stację, spożyli śniadanie i dalej ru ­
szyli w drogę.

Giętko wlókł się pociąg libawski, nałado­
wany i przepełniony; znowu przebyli niebezpie­
czny dla Laszek tunel, minęli L andw arów  i in­
ne stacje — ona kraj poznaw ała z okien w a­
gonu. Dokoła było pusto i cicho, pola jakieś 
sm ętne, lasy i laski przeważnie brzosowe, gdzie­
niegdzie w cieniu drzew chow ał się dw ores nie­
wielki. Popołudniu byli w K iejdanach, gdzie ich 
przed stacją para m łodych roadaterów  czekała, 
zaprzężonych do zgrabnego koczyka. Dalej nieco 
■tal furgon duży ze słom ą i sianem , ciągniony 
przez dwa m ałe, żmudzkie koniki. Jechali cztery 
mil* i PaQi Tekla wciąż wyglądała swojego 
dolnu.

— Nie m ów mi; niech zgadnę — pro­
siła męża.

— O tem  wątpię, m oja kochana, niepo- 
kaźne to miejsce i dw oru nie widać z daleka.

Wreszcie przejechali las sosnowy, konie 
szły pod pagórek niewielki; praw ie <i podnóża 
jego stał w golem polu dom biały, kilka budo­
wli gospodarczych, wszystko to okolone now ym  
parkanem  i z b ram ą drew nianą, zwyczajną. 
N ieopodal dom u, za starym  parkanom , w i­
dniały owocowe drzewka maleńkie, niedaw no 
sadzone z sym etrją  i więcej nic, nic więcej, ani 
jednego drzew a, ani cienia gdziekolwiek, ani 
p iram idalnych topól, o k tórych Tekla m srzyła.

Folw ark leżał niby w obszernej kotlinie i 
dokoła, jak okiem aiętnąć, nie widać było nic 
szczególnego, krom  jednostajnych pól to gliny 
czerwonej, to zieleniejących słabo jeszcze ozi­
min. Gdzieś, tam  daleko w ystaw ał, z ponad 
pól, rąbek niewielki lasu sosnowego.

— To tu ?  1 — zawołała Tekla zdum iona, 
uczuw sty bó! w sercu.

— Tak, to tu  — odrzekł sm utno S ider­
ski, instynktem  czując, iż jego żona doznała 
przykrego zawodu.

Teklę coś za gardło ścisnęło, z trndem  
wstrzym ywała Iły, patrząc na swe m arzenia 
ro zw ian e ; ale cóż robić, nie była to chwila do 
żalów i płaczu, wjeżdżali w bram ę, służba wi­
tała. Nie odpowiedziała na pow itania nic, bo 
wielkie wzruszenie odbierało jej m ow ę, oczyma 
szukała czegoś, coby dało jej sercu pociechę.

Dom jednak na zew nątrz i w ew nątrz zna­
lazła lepszym, niż się spodziew ała; było w nim 
czyBto i ładnie, gustow ne o b ic ia ; jej s ta re  d ru - 
hy, starośw ieckie fotele, wyciągały z d ilek a  
ram iona. W net z m ężem  wszystkie pokoje 
obiegała, obe-rzala, wszędzie rzuciła okiem, 
zdaw ała się rada, w ypogodziła się niebaw em .

(Ciąg dalsty nastąpi).
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w aauce. — I żywioł ten, który nkjwyższy procent 
uczącej sic dziatwy wydaje, nie zna możności ucze­
nia się w języku ojczystym. W e wszystkich bowiem 
wykazanych tu  szkołach, jest językiem wykładowym 
język n i a m i e c k i ,  a chcąc być sprawiedliwym, 
dodać muszę, że nawet siostry rodziiy Marji nie 
stanowią wyjątku, bo pod pozorem „religijnego* 
wychowania pod okiem władz kościelnych upra­
wiają germanizację. W  zakładzie icb, założonym przez 
męża tak zasłużonego w dziejach narodu naszego, 

śp. arcybiskup F e l i ń s k i ,  utworzyły zakon 
nice n i e m i e c k ą  azkolę z prawem publiczności, 
w szkolb tej, obok 19 niemieckich dziewcząt, znaj­
duje się 34 polskich, które pod opieką „M ateczek', 
wychowywane zostają po niemiecku I Tak odp aca 
kię Polakom zakład, założony przez ka. Feliń- 
bkiego! R-

Z krajowej rady szkolnej.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 

z dnia 22 stycznia r b . :
Przenieść nauczycieli i nauczycielki Jana Szopę, 

nauczyciela starszego 5 klasowej szkoły męskiej 
w Lubaczowie, do 5-klasowej szkoły miuszanej 
w  Cieszanowie; Jana Małeckiego, nauczyciela młod­
szego 5-klasowej szkoły męskiej w Lubaczowie, do 
5-klasowej Bzkoty męskiej w K om arnie; Janinę Po- 
nurską, nauczycielką starszą 5-klasowej szkoły żeń­
skiej w Lubaczowie, do 5-klasowej szkoły mięszanej 
w Dynowie; Emilję Liaińską, nauczycielkę starszą i 
Fel ksę Ma ecką, nauczycielkę młodszą 5 klasowej 
szkoły żeńskiej w Lubaczowie, do 5-klasowej szkoły 
żeńskiej w Komar a ie ; Grzegorza FUkiewicza z Do- 
reszowa wielkiego do Butyn; Wincentego Bieroń- 
skiego, nauczyciela kierującego 4-klasowej szkoły 
połączonej z dopełniającym kursem rolniezym w Grę­
bowie, od 4-kIaiowej szkoły połączonej z dopełnia­
jącym kursem rolniczym w Jordanow ie; Franciszkę 
Kalicióską, nauczycielkę starszą 4 Listowej szkoły 
pospolitej żeńskiej połączonej z wydziałową w Tar­
nopolu, do 6-klasowtj szkoły żeńskiej w Hero- 
dence.

Zorganizować 4-klatową szkolę niższego typu 
w Czarnej Wbi okręgu krakowskiego zam iejskiego; 
1-klasową szkolę na przyiiołku .B .atasze* ad Sielec 
bieukowy okręgu kam ioceckiego; przyłączyć gminę 
Józefówkę okręgu rawskiego do Jikresu szkolnego 
w Michałówee; priekształcić 5-klasową szkolę żeńską 
w Nadwórnej na 6-kUsową; 1 klasown szkolę 
w Zarzeczu okręgu nadwóruiańskiego na 2 klasową; 
1-klasową szkołę w Mościskach okręgu kaluskiego 
na 2-klasow ą; 1-klasową szkołę w Szalowej okręgu 
gorlickiego na 2-klasową.

Ustanowić posadę nauczyciela religji rzym. 
kat. i posadę nauczyciela religji grec. kat. dla szkół 
ludowych w Radziechowie okręgu kamioneckiego.

Zamianować zastępcami nauczycieli szkól 
ćrednich : W acława Lewińskiego i W acława Rutko­
wskiego dla gimnazjum św. Anny w K rakow ie; 
Stanisława Czaplickiego dla gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie ; Antoniego Marcinkowskiego i Franciszka 
Mrozkkiego dla gimnazjum w Bochni; Romana Ja 
m>ógiewicza dla gimnazjum w S m oku; Kazimierza 
Grossa dla gimnazjum w Ja s ie ; Karola Nikła dla 
gimnazjum w Diobobyczu; Westwalewicza dla szko­
ły realnej w Stanisław ow ie; Stefana Rudnickiego 
dla gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie i W ła­
dysława Podlacha dla gimnazjum v Stryju.

Przenieść zastępców nauczycieli szkól śre­
dnich : Franciszka Tyczkę z gimnazjum św. Anny 
do III. gimnazjum w K rakow ie; Edwarda Lewka z 
gimnazjum św. Anny do III. gimnazjum w Krako­
wie ; Antoniego Dudzika z gimnazjum św. Anny w 
Krakowie do gimnazjum w Jaśle i Jana Friedberga 
Salomona z gimnazjum Franciszka Józefa w Lwo 
wie do gimnazjum w Rzeszowie.

O d  A d m in is tra c ji.
P. T . Abonentów z prowincji prosimy., aby 

w  razie nieotrzymania numeru czy to „Dzień 
nlka* czy „Bluezczu*, reklamowali |e na­
t y c h m i a s t  do Admlnlst acjl, reklamacy] bo­
wiem wnoszonych po u p ł y w i e  48 g o d z i n  
ale będ lemy uwzględniać.

K R O N I K A
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjosz lwowski.
S o b o t a  27 stycznia.
Taatr hr. Skarbka: popolndniu , Fircyk w za­

lotach*, komedja i „Wujaszek Alfonsa*, kom edja; 
wieczorem .Goplana*, opera.

Kalendarz. Sobota (2 7 ): Jana Chryzostoma. 
Wschód słońca a prdzinie 7 ca nut 43, zachód o 
godzinie 4 minut 46

Nabożeństwo żałobne za spokój duzzy śp. 
Franciszka W c z e l a k a ,  właściciela fabryki parowej, 
zmarłego d. 12 stycznia ubiegłego roku, odbyło się 
w środę e godz. 10 rano w kościele 0 0 .  Bernar­
dynów.

Prezenta. Opróżnione wskutek rezygnacji ks. 
Jakóba Andryiszyna, gr. kat. probostwo regiae col- 
lationis w Krasnej, namiestnictwo nadało ka. Ale­
ksemu Załuckiemu, dotychczasowemu proboszczowi 
w Burakówce.

Siub arcykslężnej Stefaiji. Według telegra­
mu, który Frankfurter Zig. otrzymała z Budape­
sztu, ślub atcyksiężnej Stefanji z hr. Eltm erem  Lo- 
nyay'em odbyć się ma w przyszłym tygodniu w Lon­
dynie.

t  Dr. Teodor Błotnlckl, długoletni lekarz cho­
rób kobiecych, właściciel realności, znany w szero­
kich kołach naszego miasta, zmar! wczoraj we 
Lwowie.

Pod pozorem kupienia kołdry, wstąpiła Marja 
Winnicka do sklepu H arowej przy ul. Halickiej
1. 11 i przy tej sposobności skradła 12 metrów ze­
firu, wartości przeszło 6 koron. Schwytaną na gorą­
cym uczynku, przyaresztowano, a po przeprowadzę 
n u w jej mieszkaniu rewizji, znaleziono kilka przed­
miotów, pochodzących z podobny h kradzieży. W i­
docznie Winnicka je it w tym fachu specjalistką.

L080wanle posagu. Dnia 16 bin. odbyło się 
w zakładzie sierót św. Kazimierza we Lwowie loso 
wsnie posagu z fundacji im. Marcelego Suchodol­
skiego, przeznaczonego dl? dziew ząt, zostających na 
wychowaniu w tym zakładzie. L- * posagowy w kwo­
cie 988  zł. 13 ct. wygrała Krystyna Marja Lsso- 
tówna, urodzona w Brzeżanach 25 liatopada 1881 
Z rodziców Bartłomieja i Marji z Iwasieczków.

Wypadek na kolei. W  Berlinie, wskutek fał­
szywego ustawienia zwrotnicy, wykoleił się na dwor- 
eu pociąg ciężarowy, przyczem palacz został na miej-

zcu zabity, a trzy osoby ze służby kolejowej ciężko 
zranione.

Obchód styczniowy. Towarzystwo pohkiej 
młodzieży rękodzielniczej imienia Jana Kilińskiego 
urządza w niedzielę 28 b. m o godzinie 7 wie­
czorem w sali ratuszowej uroczysty wieczór jako 
w 81 rocznicę śmierci Jana Kilińskiego, szewca 
i pułkownika i w 37 rocznicę powstania sty­
czniowego.

Zebrania pamiątkowe urządza młodzież polska 
w 37 rocznicę powstania styczniowego pod kaplicą 
przy d.odze Wuleckiej w niedzielę dnia 28 b. m. 
o godzinie 4 popołudniu.

Posagi. Magistrat lwowski rozpisuje kon­
kurs na 3 poiagi po 300  koron, fundacji im. ar- 
cyksiężnej Gizeli Ubiegcć się o nie mogą dzie­
wczęta do gminy miasta Lwowa przynależne. Ter­
min podań do 28 lutego-

Dżuma wybuchła w Buenos Ayres.
W Meksyku zmarła wdowa po znanym m ar­

szałku francuskim Baiainie.
RlęcioraCZkl. W  ar ZBawki Dni&wnik dono­

si: „Główny naczelnik kraju nzkazal dać zapomogę 
40  rubli żonie robotnika, Józefie Meszczyńskiej, m ie­
szkance wsi Majki, w gminie Szczepków, w pow. 
nlawakim, która w tych dniach powiła czterech 

synów i córkę*.
Pożar W pociągu. W pociągu osobowym dą­

żącym z Bremy do Geebteuiiinde wszczął się s nie­
wiadomej przyczyny ogień w wagonie pocztowym. 
Przesyłki warteściowe zdołano wszystkie uratować.

Influenca przybiera we Włoszech szalone roz­
miary. Turynie zmarło w jednym dniu w po­
niedziałek 62 osćb na influencę W  Li we, nie w prze­
ciągu dwóch tygodni skonstatowano 12 .000  wypad 
ków influency. W  Rzymie również szerzy się ta 
choroba w sposób zssttsszsjący.

Morderca kochanki. W zeszłą środę wieczo­
rem mieszksńcy Saskiej Kępy zauważyli przechadza­
jącą aię w zaroślach, widocznie przybyłą z War- 
izawy, młodą pzrę. Nazajutrz rano znaleziono le­
żące na śniegu zwłoki młodej dziewczyny, w któr j 
poznano towarzyszkę nieznajomego. Na ciele denatki 
znalezione rauy, co naprowadziło na pewnik, iż pa­
dła ona ofiarą zabójstwa. Szczegóły tej aprawy są 
następujące: Ignacy Pawłowski, pracownik kantoro­
wy jednej z fabryk na Powiślu, zaznajomi! się w r. 
z z przybyłą do miasta, w celu znalezienia pracy, 
16 letnią Marją Micbajiowz'--ą, przedtem mieszkanką 
Jadowa w pow. radży mińskim. Dziewczyna uwie­
rzyła zapewnieniu P., który obiecawszy pojąć ją  za 
żonę, wprowedzil ją" do zwego mieszkania przy ulicy 
Czerniakowskiej. Donżuanowi wkrótce uprzykrzyła
się miłość, zwłaszcza, że postanowi! ożenić się 
z panną posażną, lecz ślubowi stanęła na przeszko­
dzie obecność Marji, postanowił przeto usunąć ją ze
śwista. Postanowienie zbrodniarz wypełnił w ową 
noc nz Saskiej Kępie, poctem znikł bez śladu.

W edług ostatrich wiadomości z Warszawy, za­
bójcę Marji Micnajlowskiej, zamordowanej na Sa­
skiej Kąpie, Pawłowskiego, już odnaleziono i uwię­
ziono. Naiajutrz po dokonaniu zbrodni, rodzice 
cflary, zamieszkali w Jadowie, otrzymali od cicgo
list, datowany przed krwawym faktem. W  liście 
tym domagał aię zabrania Marji na wieś. Rodzica 
niezwłocznie przyjecłłkli do Warszawy, leci już za- 
póżno. Morderstwo było dokonane przy pomocy noża, 
którym zbrodniarz prsebil pierś M. w okolicy serca, 
dla zatamowania upływu krwi ranę zatkał watą, 
w rrw aoą z podszewki paltots Pawłowski, jak aię 
okazuje, już od dłuższego czasu porzucił pracę i 
wiódł żywot próiniaczy i aw anturniczy; stwierdzono, 
iż w ostatnich czasach był już ośm naścit rasy ka­
rany za bijatyki, zajścia i rabunki.

Najpiękniejsze ręce, jak zapewnia pewien 
fizjolog francuski, mają mieć Irlandki, drugie zaś 
miejsce pod tym względem przypada Polkom. Ame­
rykanki mają ręce ładniejsze od Niemek i Angielek 
Ręce zaś WtoBzek, Hiszpanek i Francuzek nie rą 
piękne, choć Paryżanki chlubią aię starannem utrzy­
mywaniem rąk.

Warjat mord Jrcą. W wagonie pociągo pospie­
sznego na linji Paryż Mariylje, odegrał się przed kil­
ku doiami krwawy dramat. W jednym z przedzia­
łów 1 klasy jechali małżonkowie Jaujou i dwóch pa­
nów. Obrje małżonkowie spali, gdy raptem usły­
szeli hałas. Zbudzeni nagle spostrzegli, jak jeden 
z pas iżerów mierzy z rewolweru do drugiego. P in  
Jaujou szybko chwycił za linę sygnałową i pociąg 
stanął, ale równocześnie itraszny pasażer wpakował 
kulę w głowę sąsiadowi, który padl trupem na miej­
scu. Morderca usiłował ujść z wagonu, w tej chwili 
jednak przytrzymale go służba kolejowa, związała i 
odprowadziła du przedziału służbowego. W  Dijonie 
odstawiono go na policję. Jakkolwiek aresztowany 
zachowywał się spokojnie i na stawiane mu pytania 
bardzo rozsądnie odpowiadał, sądzą jednak, że ma 
się w  tym w ypadtu  do czynienia z człowiekiem 
cierpiącym na manję prześladowczą. Patrzał często 
osłupiałym wzrokiem przed siebie i mruczał pod 
nosem niezrozumiałe wyrazy. W zachowaniu się je­
go od początku jazdy nie można było nie podejrza­
nego zauważyć. Aż do ztacji Laroche, gJzie pociąg 
Stal przez 5 minut, nie ruazył się nieznajomy szale­
niec nawet z miejsca. Dopiero w pól godziny pó­
źniej dostał napadu szału, w którym zbrodnię po­
pełnił.

Pojedynek dzieci, W jednym i tym samym domu 
przy ulicy Trousseau w Paryżu, mieszkali 14 letni 
Emil Bounez i o rok od niego starszy Alfons Da- 
lonneur i ob ij zapłonęli równocześnie mitośaią do 
13 letniego podlotka Łucji Bellois. Ob ecująca panien­
ka temu z rywali przyrzekła wzajemność, który się 
okaże bardziej bohaterskim w pojedynku. Mtodzie- 
nisszki wyzwali się tedy na pojedynek i prosto ze 
szkoły poszli do d mu, zabrali rapiery i na pustym 
placu za domem stanęli do walki. Sekundanci dali 
sygnały poczem obaj zapaśnicy tak zajadle na siebie 
natarli, że w kilkanaście sekund, jeden z nich otrzy 
mai niebezpieczne pchnięcie w kark. Gdyby nie przy­
padkowi przechodnie, byliby aię młodociani pojedyn- 
kowicze może i pozabijali. Drugą część pojedynku 
rozstrzygnęli rodzice, ale młoda panienka zaiste ro­
kują piękne nadzieje...

Sześciopiętrowy hotel. Do wydziału techni­
cznego warszawskiego wniesiono podanie o pozwo­
lenie budowy hotelu „Bristol* na Krakowskiem- 
Przedmieściu o jedno piętro wyżej. Będzie to więc 
gmach o sześć u piętrach, a więc najwyższy w ca­
łej W arszawie.

Pomysłowy autor. Sztuka teatralna pada. 
Rozlegają się gwizdania. Między innymi zaczyna 
gwizdać sera... autor.

— A ty co wyrabiasz? —  pyta ktoś ze zdu­
mieniem.

— Ba, muszę — odpowiada niesz zęsny ko- 
medjopisarz — bo inaczej wszyscy domyślą się, że 
to ja  jeatem autorem ...

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi 'm e ­
ntorow ie D nennika Polskiego po cenie z n i ż o n e j  
40  ct. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Rsperroar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś w 
sobotę o pół do 4 popołudnia dla młodzieży szko nej 
„Fi. c/k w zalotach*, komedja i , Wujaa-ek Alfonsa*, 
komedja; wieczorem o pół do 8 , Goplana*, opera roman­
tyczna.

* „Rodzina* w Winnikach odbędzie walne zgroma­
dzenie w niedzielę dnia 28 b. m. o godzinie 3 popo­
łudnia w sali rady gminnej.

* Z „Gwiazdy*. Dragi wieczorek z tańcami odbę­
dzie się dziś o godzinie 8 wieczorem — W niedzielę
0 godzinie 4 popołudniu w małej sali Stowarzyszenia, 
staraniem akademickiego Koła Tow. szkoły ludowej odbę­
dzie się odczyt akad. p. P. Mączowskiego p. t . : .Mie­
szczaństwo polski* w czasie sejmu czteroletniego*. W„tęp 
wolny.

Zm arli:
W Czerniowcach zmarła Klaudja D r o b o m i r e c k a ,  

żona notarjusza tamtejszego.

Notatki literackie i a r t r s l n z i
Koncert. Rzadko znsjdzie się w dziedzinie m u­

zyki większa przyjemność jak ta, którą nam sprawił 
koncert wybornego „Tria* Hess-Pauer-Grflofeld. Dwa 
t r ia : Beethorena B dur i Schumanna D mol, prze­
mknęły przed słuchaczami, jak dwa pełne uroku 
marzenia, pierwsze wykonane z miłością, która ogrza 
la klasycznie piękne jego kształty —  drugie z ogniem
1 zap„l m, niezbędnymi, by cała gwałtowna potęga 
romantyzmu wystąpiła w swym blasku Z natury 
rzeczy wyoika, że piętno i charakter wykonania, o 
ile poparte zgodnością intencyj wszystkich trzech 
współgrających, główną swą podstawę ma w grze i 
dążeniach pianisty.

P a u e r ,  pianista wczorajszego wieczoru, to 
indywidualność sympatyczna w swej sile, w swej 
miękkości i słodyczy t.n u , w swym sposobie poj­
mowania kompozycji. Ogromnie to wiele, gdy a r­
tysta zdoła obudzić sympatję dla swej gry. Więcej 
to, niż gdy obudzą podziw. Pierwsza dowodzi, że 
serce poruszone zostało, podziw zaś, to wynik 
wpływu muzyki na nerwy.

Pierwsza dowodzi, że muzyka swój cel ideal­
ny, uszlachetniający, osiągnęła; drugi, że służyła 
tylko ku zabawie i schlebianiu nerwom. Pauer 
przemówił nietylko do serca jako wspólwykonawca w 
triach, ale sprawił słuchaczom wiele chwil zachwytu, 
jako wykonawca solowy. Technika jego niepośle- 
dn a, jasność pojęcia, i, jak zawsze, wdzięk Ber 
deczny cechowały wykonanie i Scherza Mendels­
sohna i pełne brawury wykonanie Rapsodji XIII. 
Liszta.

Po kolei idąc musimy podnieść potężną indy­
widualną technikę Hessa, sk:sypka. Zdumiewającem 
było prowadzenie melodji w oktawach dla swej nad­
zwyczajnej dokładności i ciyatości w Romansie Bru- 
cha. Błyskawiczna szybkość i lekkość smyczki w 
Perpetuum  Mobile Riesa i pewność i czystość rzu­
tów w dodanej nad program Etudzie Paganiniego, 
wprawiły słuchaczów w zdumienie.

W ionczelista p. Grflnfeld posiada nadzwyczaj 
wiele ognia w śpiewie. Śpiew ten prowadzi z pełną 
inteligencji gradacją. Gra jego solowa wywołała en 
tuzjazm w sa li; wywołano go k ilkakro tn i i zmu­
szono do grania nad program. Gorący jego ton w 
kantylenie, zwłaszcza w Trio siumanowskiem, doda­
wał wiele uroku poetycznego całości wykonania. 
W  części tneciej tegoż Tria wyśpiewał pierwszą 
melodję zachwycająco.

Chcąc zaspokoić ciekawość czytelników doda­
jemy, że Pauer jest profesorem fortepianu w kon- 
serwatorjum w Stuttgardzie, Hess profesorem kon- 
serwatorjum w Kolonji, zaś Grflofeld, nadworny 
pruski wiolonczelista, przebywa stale w Berlinie.

mi-sot.
Księgi a d resow ej kr. at. miasta Lwowa ro­

cznik IV wydawanej przez p. Franciszka Reichmana, 
opuścił prasę. Potrzebny t*n każdemu podięCinik 
zestawiony jest sumiennie i ze star mnnścią większą 
niż w latach poprzednich, co z uznaniem dla wy­
dawcy podnosimy

Izba sądowa.
LW ÓW  25 styczuia.

(O osseserstwo).
Wczoraj o godzinie ‘/a do 8 mej wieczorem 

zapadł wyrok w sprawie p. Jackowskiego. Trybuna! 
skazał go na sześć miesięcy ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co miesiąc, na ponoszenie ko­
sztów postępowauia karnego i na odszkodowanie 
drowi Ld vensteinowi za zastępstwo prawne w kwo­
cie 1 korony. Pan Jackowski wniósł zażalenie me 
ważności.

Lw ów  25 stycznia.
(O list otwarty).

Wczoraj po połudaiu przesłuchiwano bardzo 
charakterystycznego świadka, Czesława S t r z e l e c k i e -  
g o , mtodzieńca, który dawniej był pomocnikiem w 
handlu Muszyńskiego, a dziś posiada własny sklep 
i ma się żenić z siostrą jego żony. Obrońca posta­
wił wniosek, aby świadka tego nie zaprzysięgać, a 
to ze względu na nienawiść, jaką on objawił wielo­
krotnie ku oskarżonemu. Osk. Muszyński poruszył 
przytem nową drażliwą sprawę familijną, opowiada­
jąc, że p. Strzelecki romansował z siostrą jego żo­
ny, że potem dla uratowania honoru rodziny uła­
twiono mu d jście do samoistnego interesu, aby 
mógł się ożenić i dziecko wychować. W tym celu 
odstąpd p. Muszyński Strzeleckiemu za pewne wy­
nagrodzenie miesięczne u siebie pokój do śaiadań, 
z czego potem wywiązał się przykry spór awizacyj- 
ny. P. Strzelecki musiał ustąpić, a mszcząc się, 
buntował wierzycieli Muszyńskiego, mówił im : „skarż­
cie, li ytujcie go, ja stanę do licytacji*, bo chciał 
przyjść w posiadanie interesu, w którym oskarżony 
pracował 26 lat.

Swiedza jednak zaprzysiężono. W zeznaniach 
swoich stara się on nie pominąć nic, coby mogło 
przemawiać na niekorzyść byłego pryncypala ; m ;ę- 
dzy innemi opowiada, że p. Muszyński kazał Trzciń­
skiemu za jakiś gatunek wódki płacić drożej, niż 
innvm gościom, m ówiąc; „przyjaciel może drożej 
zapłacić, on zresztą zjada u mnie kolacje, to muszę 
coś n s nim odbić*. Ku uciesze audytorjum porusza 
przytrm świadek także techniczną stronę sprawy, 
ODOwiadt, jak z jednaj flaszki rum u robiono dw ie  
flaszki wódki, czy też coś podobnego, jakie aą aerje 
kieliszków: małe, więkaze, mniejsze, itp. Oskarżony 
naturaloie prostuje wywody ucznia, a przewodniczą­
cy przerywa tę zanadto fachową dysputę.

Pytano także p. Strzeleckiego, jak p. Muszyński 
obchodził aię ze swoją żoną? Na to świadek opo­
wiada, że jego pryncypał z żoną aię kłócił, dopro­
wadzał ją  do płaczu, darzył ją epitetami w guście: 
„żydówka,* „hołota,* „czegoś mordę zw iesiła?’

itp. Raz opowiadał mu sam p. Muszyński, że żo­
nie po jakichś imieninach dał w twarz.

Dr. D w e r n i c k i :  Czy p. Muszyński skarżył
aię kiedy, że prócz tych dwóch panów tutaj byli 
jeszcze jacyś inni, którzy mu zepsnli szczęście ro­
dzinne ?

P r  z e  w .: Niech pan odpowie na to, nie wy­
mieniając nazwisk.

Ś w . : Tak jest, wspominał jeszcze o trzecim, 
lecz potem powiedział: on jest chory, to się tylko 
tych dwóch czepiać będę.

O s k . :  Proszę pana, czy ja  kiedy żony mojej
używałem w interesie jako reklamy w celu zwabia­
ni* gości?

Ś w. : Przedtem — nie, ale potem — tak.
O s k . :  Czy pan potwierdzi, ż t ja po tych

smutnych wypadkach zamknąłem rewolwer do kasy 
wertheimowskiej i klucz oddałem panu i

S w .: Tak było.
Również zajmującem było przesłuchanie pani 

Ludwiki K u ł a k o w s k i e j ,  żony adjunkta kolei, 
rodzonej siostry oskarżonego. Nie korzystając z do 
brodziejatwa prawa, składa przysięgę, a potem opo­
wiada :

Mój brat kochał swą żonę szalenie, na rękach 
ją  nosił i to w doslownem znaczeniu, bo sama i- 
dzialam, juk ją  nieraz niósł z jadalni do sypialnego 
pokoju jak małe dziecko nu rękach. Niczego jej nie 
brakowało, ani strojów, ani zabaw, ani przyjemno­
ści Potem ale w dwa lata po ślubie pożycie mał­
żonków psuć się zaczęło. W domu zapanował nie­
porządek, on zarzucał jej brak gospodarności i pró­
żniactwo. Mimo że w domu było już dziecko i słu­
żba aię powiększyła, stołowano się w mleczarni. 
Kiedym już jako mężatka odwiedziła raz dom pań­
stwa Muszyńskich, poznałam przy koiaaji p. Trzciń­
skiego. Zaraz uderzyło mnie lo, że ten pan bardzo 
dużo pil wódki, wypił bowiem wteay ze 7 dużych 
kieliszków, a piwa wcale nie tykał. Rzekłam 
wtedy po cichu do bratow ej: „Bój się Boga,
człowiek ze stanowiskiem i bądź co bądź przystojny, 
a tak pije ?* A ona na to : „widzisz, to z nieszczęśli­
wej miłości do jakiejś mężatki. I !

Go się tyczy pana Isakowicza, to poznałam go 
jeszcze przedtem, kiedym jako panna przyjeżdżała 
do brata. Uderzyło mnie to odrazu, że p. Isako- 
wicz bawi się z moją bratową w jakiś podejrzany 
llirt. Raz przyszedł p. Isakowicz i rozmawialiśmy 
we troje. Ona rozpuściła włosy i zamieniła z nim 
dziwne spojrzenia. Udałam, że aię zdrzemnęłam na 
kanapie, wtedy ona wysila do sąsiedniego pokoju, 
niby do lustra, on się za nią wysunął i było jakiś 
czas cicho. Ja byłam jeszcze wtedy panną i zbyt 
uczciwą, żeby rozumieć takie rzeczy. Mimo to zro­
biłam im raz awanturę, zsgroziłam, że jeżeli będą 
kontynuowali swój romans, to ja  nie powiem tego 
wprawdzie bratu, bo onby umarł ze zmartwienia, 
lecz w inny sposób z domu go usunę. Uproszono 
mnie, abym nic nie mówiła, i wtedy mialaui uczu­
cie, że ten pan był tchórzem.

Wieczorem tego samego dnia w sklepie m ia­
łam sposobność obserwować wyrafinowaną prze­
wrotność mojej bratowej. Rzuciła aię mężowi do 
stóp, położyła mu głowę na kolanach i ze skrytym, 
znaczącym uśmiechem patrzała na siedzącego obok 
ns ławeczce Isakowicza. Mój brat młodszy sam mi 
to także opowiedział. Prosiłam potem p. Isakowi- 
cza, żeby mnie odprowadził do znajomych i po dro 
dze zaklinałam go na honor, na siwe włosy arcy­
biskupi, żeby przestał bywać w domu brata, bratu 
zaś w dzień potem powiedziałam: „Wyrzuć z dozru 
tych ludzi, to nie jest towarzystwo odpowiednie dla 
ciebie*. P. Isakowicz dat mi żądane słowo honoru, 
mimo to zastałam go tam inow u w miesiąc potem. 
„Pani mnie zapewne teraz uważa za najpodlejazego 
z ludzi* —  rzeki, „Pan tymi słowy sam na siebie 
wydałeś wyrok* — odparłam. Od sług wiem, że 
potem w sekrecie miewał schadzki z panią Muszyń­
ską w Brzuchu wiuacb, potwierdzi to także młody 
p. Mautner.

Również i romanse z p. Trzcińskim w Starym 
Sączu ja  odkryłam. Bratowa wiedząc, że jestem pa­
nią tajemnicy, prosiła mnie o milczenie i przyrzekia 
poprawę.

P r z e  w. (przerywając). To jest dziwne, że 
pani brata wcale nie ostrzegła, tak długo nie otwie­
rała mu oczu.

Ś w. Ja mówiłam m u : wyrzuć ich 1 ale on na 
t o : „cóż, choć wyrzucę ich drzwiami, to oni wlezą 
oknem. Mam zresztą sklep, muszę żyć z ludźmi.* 
Nie chciałam biedaka martwić, bo jemu nawet prze- 
myśl nie przeszło, żeby mu żona była niewierną. 
Nie chciałam się bawić w intrygi, bo do tego stwo­
rzona nie jestem.

P  r  z e w. Gzy p. Muszyński lżył kiedy żpnę ?
Ś w . Co najwyżej powiedział jej czasem „jesteś 

głupia*, lub — przepraszam za wyrażenie „jesteś 
świnią.*

O b r o ń c a .  Czy p Muszyński robił sobie s 
żony reklamę w interesie?

Ś w . Nigdy, owszem wiadomość o niewierności 
żony spadła nań tak nagle i niespodziewanie, że 
by) jakiś czas jak obłąkany. W takim stanie udał 
się raz w nocy na cmentarz na grób matki i wołał: 
„W anda, W anda, dlaczegoś ty mnie zdradziła)* 
(Świadek płacze).

O sk . Czy ja wziąłem co za żoną?
Ś w . Nie wziąłeś ani centa, owszem dołożyłeś 

do ślubu.
O godz. pół do 7 przerwano rozprawę do dnia 

następnego.
LW ÓW  26 stycznia.

Dziś przesłuchiwano najpierw św. S z k o w r o -  
n s, kupca, w którego handlu przed kilkunastu laty 
był zatrudniony p. Isakowicz Poświadcza, że w po­
stępowaniu p. Isakowicza nie było żsdnej nieprawi­
dłowości, że był to chłopak przyzwoity. Powodem 
jego oddalenia była jakaś drobna usterka, a prócz 
tego i to, że p. Isakowicz wolał wstąpić do bsnku 
ormiańskiego.

Osk. M u s z y ń s k i  usiłuje przypomnieć świad­
kowi, jak świadek wyrażał się ujemnie o Isakowi- 
czu, jak tam brakowało wina itp. ale świadek tym 
przytoczeniom albo zaprzecza, albo faktów nimi obję­
tych już nie pamięta.

Również dodatnie ś wi dect wo dla p. Isakowi- 
cza w stawia jego dawuy pryacypal, kupiec, p. M a r ­
ki  b w i c z, tylko o jego pożyteczności w interesie 
nie może się wyrssić pochlebnie. ,Był trochę ocię- 
ł, |y «  — mówi świadek.

Sw. Z a l e s k i ,  kolega Isakowiczi w urzędzie, 
zeznaje międ:y inoerni, że p. Isakowicz mówił mu 
o żonie Muszyńskiego; , Jeśli mogło być u niej dzie­
sięciu innych to mogłem być i ja jedenasty.*

Dr. D w e r n i c k i :  Czy nie chwalił się przed
panem p. Muszyński, że miał stosunek z jakiemiś 
dwiema mężatkami.

ś w . :  Coś sobie przypommami jakby prze* mgłę. 
Podobno przyjechała jakoś pani ze Stryja i stanęła 
w hotelu, gdzie ją p. Muszyński odwiedził. Potem

ktoś mu nawet groził listem anonimowym, te, jeżeli 
mu nie zapłaci 20 zt„ to wyjawi wszystko żonie.

Histoija ta wyjaśnia się ustatecznie w ten spo 
aob, że p. Muszyński miał dawniej stoauneczek z pe­
wną kasjerką, a jego list do niej dostała w rękę 
trzecia osoba, ktOrs chciała na nim wymusić pie­
niądze. P. Muszyński dodsje, że sprawę tę zała­
twił przez policję i że podejrzywa i tu  o współudział 
p. Isakowicza.

Św. K l e m e n s i e w i c z ,  urządnik Florjanki, 
opowiada między innemi, że słyszał od kolegów na 
kilka dni przed aresztowaniem p. Muszyńskiego, iż 
to aresztowanie ma wkróler nastąpić. Muazyński byl 
wtedy chorym, a świadek odwiedziwszy go, napom 
knąt, że krąży wieść o jego bliskiem aresztowaniu i 
dał wyraz swemu okurzeniu z tego powodu. Na 
krótki czas prze4 procesem był u świadka p. Isako- 
wicz i mówił m u : „Jako dobry kolega powinienbyś 
coś dowiedzieć się od Muszyńskiego, ty tam nad nim 
mieszkasz.* Świadek był tą  propozycją urażony, 
gdyż zdawało mu aię, że p. isakowicz wymaga odeń 
szpiegostwa.

Św. W e i n r e d e r ,  ursędmk pocztowy, miał być 
spólnikiem p. Muszyńskiego w napadzie na Isako- 
wicza i rozsyłał razem z nim jego list otwarty. Dr. 
Dwernicki sprzeciwiając się zaprzysiężeniu tego świad­
ka, podnosi tskże i to, że p. VVeinreder byl dawniej 
przyjacielem Isakowicza, potem te stosunki ochłodly, 
gdyż p. Isakowicz spowodował wykluczenie jego 
z „Echa* za jakieś niehonorowe czyny. Świadka 
jednak zaprzysiężono.

Dr. O s t a s z e w s k i :  Tu ze strony p. Isako
wicia podniesiono dotkliwy zarzut przeciwko świad­
kowi co de , Echa * Czy p. lass. podtrzymuje ten 
zarzut ?

P. I s a k o w i c z :  Tak.
Dr. O e t a s z . : Zrobię s tego potem użytek.
Świadek W einreder zaprzecza, żeby brał udział 

w obiciu p. Isakowicza, owszem przestrzegał go na 
wet przed Muszyńskim. Przyjaźń świadka z p. Isi- 
kowiczem rozchwiała się wskutek tego, że niemógł 
ns nim wymóds zwrotu pożyczki pieniężnej, św ia ­
dek skarży się, że p. Isak. rsucsł n t  niego oszczer­
stwa z okazji dyscyplinarki, którą przełożona wladia 
wytoczylr świadkowi, a która się na jego korzyść 
zakończyła.

P. W einreder zeznaje takie, io  kiedy był w 
„Echu* skarbnikiem Isakowicz miał kłopoty przy odda­
waniu kasy. Było to podczas karnawału, kiedy p. 
Isakowicz doskonale się zabawiał.

Świadek o ile możnośei oszczędza swego d i 
wnego przyjaeiels musi jednak na sapytanie oskar­
żanego przyznać, że p. Isakowicz raz mówił w ka­
wiarni, i i  on spowodował chorobę pani Musz. Raz 
częstował P- Isakowicz a  p. Muszyńskiego swoich 
kolegów, lecz potem pokazało się, że ani on ani 
nikt z kompanów nie ma pieniędzy na zapłacenie 
bibki, dopiero pani M un. wyratowała p. Isakowicza 
z kłopotu.

O s k . :  Czy p. Uak. nie nam awiał pana, abyś
pan dla niego naruszył kasę rządową.

Świadek ze względów służbowych uchyla się 
od odpowiedzi ns to pytanie.

O godz. xlt 2 przerwane rozprawę do godz. 5 
po południu.

ilada miasta Lwowa.
Lw ów  26 stycznia.

P rzed  p rzy stąp ien iem  do p o rzą d k u  dzien­
nego, zaw iad am ia  p re z y d e n t d r. M ałachow ski 
rad ę , że natychm iast po zam ian o w an iu  d ra  Le­
o n a rd a  P ię tak a  m in is trem  d la  G alicji, w ysła ł do 
p. d ra  P ię ta k a  te leg ram  g ra tu lacy jn y , n a  co 
o trzy m a ł w odpow iedzi zapew nien ie , łe  now y 
m in is te r  n a  nnw em  s tan o w isk u  będzie  zaw sze 
m ile w sp o m in a ł p o b y t sw ój w rad z ie  m iejsk iej 
lw ow skiej i b ro n ić  in te re só w  m iasta .

P. radny  Markiewicz oświadczy! następnie, 
Ze słów użytych na  jednem  z poprzednich po­
siedzeń rady, stosujących się do właścicieli re ­
alności, a którem i uczuł się dotkniętym  p. W a- 
lichiewicz, nie wypowiedział w zam iarze ubli­
żenia komukolwiek, cofa je zatem .

Po tych dw u powyższych epizodach przy­
stąpiono do porządku dziennego. Na dostaw ę 
ru r  syfonowych dla wodociągów m iejskich ofe­
rowały 4  firm y, m iano wice snnocka, z fiianska 
na M urawie, witkowicka i L. B redta i S H. w 
O ttyn ji. T a ostatn ia wniosła ofertę n a jtań 9?ą, 
bo po 51 k. 9 0  h. za 100 kilo. Ogólny koszt 
tych ru r  wynosiłby 130.000 koron. Uchw alono 
n a  razie dostaw ę trzech r u r ;  co do reszty 2, 
nastąpi jeszcze porozum ienie co do ich niezbę­
dnej potrzeby z p. Sm rkerem .

Z kolei przyszłe, na porządek dzienny sp ra­
w a założenia miejskiej Kasy oszczędności wraz 
z oddziałem zastawniczym . Spraw ozdanie kom i­
sji specjalnej dla tej spraw y podnosi, Ze brak  
takiej publicznej instytucji o znaczniejszych fun­
duszach obrotow ych daje się odczuwać szerokim 
w arstw om  ludności najuboższej. Ludność ta  bo­
wiem jest często zm uszona do korzystania z 
Ire d y tu , a nie rozporządzając ani kredytem  hi­
potecznym , ani też osobistym , uciekać aię musi 
do tej pierw otnej, a starej form y kredytu, o p a r ­
tego na zastaw ie ręcznym . Podczas, gdy dla 
kredytu hipotecznego, wekslowego i osobistego 
ludności zamożniejszej istnieją publiczne insty­
tucje f in a n s o w a ,  przycsyniające się do obniżenia 
stopy p ro cen to w ej, tc  udzielanie k r ’dytu, opar­
tego na  zastaw ach ruchom ych, spoczywa dotąd 
praw ie wyłącznie w rękach pryw atnych.

W iększe m iasta naszego kraju , z K rako wem 
na czele, uznały już tę  potrzebę i utw orzyły ta ­
kie zakłady, jako sam oistne oddziały przy w ła­
snych miejskich kasach oszczędności, a tylko 
Lwów, który innym  m iastom  przodow ać p o w i­
nien, pod tym  względem pozostał w tyle. 
W  dawniejszych obradach nad tym  przedm io­
tem , podnoszono w spom niany już wyżej argu­
m ent, że zakłady zastawnicze m ają  drogą adm i­
nistrację i ociężałą m anipulację z zastaw am i. 
T o  jednakow oż nie pow inno odstraszać nas 
i odciągać od zrealizow ania zam iaru, który  po­
wszechnie za dobry uznany został. W łaśnie dla­
tego, że adm inistracja jest koaztow na, tylko 
większe ciała publiczne, a w pierw szym  rzędne 
gm iny, nie reflektujące przy tern n a  zyski, lecz 
spełniające przez to  swoje zadanie pubhczne, 
podjąć się m ogą z pożytkiem  dla społeczeństw a 
zakładania dom ów  zastawniczych. Tw orzenie ta ­
kich zakładów jeat jednem  z zadań gm in 
w dziale dobroczynności publicznej, spoczywa­
jącej prawie wyłącznie na barkach gm in, a pole­
gającej nietylko n a  zaopatryw aniu  ubogich, lecz 
obejm ującej także zapobiegawcze środki, w celu 
ra tow ania  zachwianych egzystencyj ekonom i- 
wiosnę od 5 37 4o 5 ‘38, na maj-czerwieo od

Ś m i f i U R
największe i najtańsze pism o hu­
m orystyczne, w spaniale ilustrow a­
ne przez pierw szorzędnych arty - 
stńw -m »larzy, wychodzi we Lwo-
--•<» aatt  1 • i 1?>.

Śmigusa we Lwowie 
wynosi kw artaln ie 1 zł., 

rocznie 4 zł.
N s p r o w i n c j i  kw artaln ie 1 ■! 20 rt.. r s m j i  

i \  2 0  s t

rat: Do każdego numeru doł ącsouy  jest 
b e z p ła tn y  

dodatek x uąjuowszemi kompozycjami
n a  f o r t e p i a n  i H o  ś p i e w u

Na żąd an ie w y s y ła  A d m in i­
stracja  „ S M ia U S A ”

( d c  i k n i e w l e k s  1 0 )

nomem okazowe bezpłatnie
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cznych. C z juljości takie zaradcze, pow strzym u- 
jące upadek i nędzę, są bodaj czy nie w ażniej­
sze i dla ogółu pożyteczniejsze, niż sam o roz­
daw anie jałm użny.

Komisja konstatu je dalej, że wobec sanacji 
jj . Kasy oszczędności nic nie stoi na przeszko­
dzie założeniu miejskiej kasy, k tóra  tam tej kon­
kurencji robić nie będzie. W nosi tedy ż e :
7  u  88 03ZCZ«di»ości m iasta Lw ow a i lwowski 
r  ~ d  zastawniczy, m ają  tworzyć jed n ą  całość 
1 mają  wejść w  życie w ciągn r. lflOO.

Zakres działania m a być następu jący :
A) Kasa oszczędności przyjm uje gotówkę 

do oprocentow ania, udziela zaliczki na papiery 
wartościowe, eskontuje weksle, kupony, wyloso- 
w aae papiery itd., udziela pożyczek hipotecznych, 
udziela pożyczek na skrypta dłużne, kupuje na 
swój rach u n er papiery w artościowe.

B) Oddział zastawniczy udziela pożyczek na 
zastan y  ruchom e, oddane m u w przechowanie.

Fundusz gw arancyjny stanow ić m a zapis 
kaucyjny m. Lw ow a na kwotę 100.000 zł., a to 
do chwili w zrostu funduszu rezerw ow ego do 
“ j wysokości. W m iarę pow stania funduszu re ­
zerwowego, gaśnie gw arancja m iasta .

IV. Fundusz rezerw ow y pow stanie z n ad ­
wyżek Kasy oszczędności, a przeznaczonym  bę­
dzie na pokrycie możliwych stra t; nie wolno 
będzie nadw yżek użyć na inne cele, dopóki nie 
wzrośnie do sum y 100.000 zł. Skoro fundusz 
rezerw ow y dosięgnie kwoty 100 000  zł., w Ino 
będzie nadwyżki dochodów, czyli czystego zysku, 
użyć po części na powiększenie fundusza lezer- 
wowego, tak, by ten  ostatn i wynosił p rzynaj­
mniej 10 procent sumy ogólnej wkładek, w Ka- 
s e oszczędności ulokowanych.

V. Fundusz obrotow y oddziału zastawnicze­
go stanow i sum a 100.000 zł. w staw iona do 
10 m iljonowej pożyczki w obligacjach gm iny 
m Lwowa, k tóre  zostaną spieniężone. Dalszych 
funduszów  w m iarę potrzeby dostarczy oddziałowi 
zastaw niczem u Ka»a oszczędnuści za odpow ie- 
dniem  odsetkow aniem . Odsetki od 100.000 zł. 
w obligacjach dostarczonych, będą w łasnością 
oddziału zastawniczego i są  subw encją m ia­
sta na koszta adm inistracyjne tego oddziału.

VI. Zarząd Kasy oszczędności wykonywa
m iasto przez wydział (wielki) składający się z
36 członków. Członków wydziału (wielkiego)
w ybiera rada  miejska na lat 6 z pośród osób,
m ających praw o wyborcze do reprezentacji 
miejskiej.

Co drugi rok  w ystępuje jedna trzecia część 
pierwszych dwóch razach losem, a potem  

turnusem  oznaczona. W ydział ten  w ybiera ze 
s^eg o  grona kom isję wykonawczą, składającą 
Się z 8 osób, tud-ież cenzorów.
i k j  . °P? Procentow ą od wkładek, weksli, 
om bardu i wszystkich innych zaliczek, m iano- 
J  j e, Potyczek oddziału zastaw u, jako też 
oaatek adm inistracyjny oznacza W ydział. W y-

zarządza kasą oszcz. i oddziałem zastaw n. 
zupełnie sam oistnib. P rzedstaw ia atoli co roku 
radzie miejskiej do zatw ierdzenia zamknięcia 
rachunkow e, z wnioskiem  co du użycia nad­
wyżek.

VIII. D yrektorów  stałycL i płatnych m ia­
nuje rad a  miejska na przedstaw ienie W ydziału 
wielkiego. Resztę potrzebnych uryędników m ia­
nuje W ydział.

IX. Fundusz em erytalny dla dyrekcji, u rzę­
dników  i służby kasy oszczędności i oddziału 
zastawniczego, w ytw orzony będzie z wkładek 
i ulokow anych rocznych udziałów w czystym 
zysku.

Kom isja w n o s i: R ada m iejska u ch w a li:
1. Kasa oszczędności m . Lwowa m a być 

założrną w raz z oddziałem  zasta yniczym  i 
wejdzie w życie, ile możności w ciągu roku 
1900.

2. Zatw ierdzając zasadnicze postanow ienia 
dla organizacji tej instytucji, oświadcza rada 
gotcw ość objęcia gw arancji kaucyjnej dla m iej­
skiej Kasy oszczędności do wysokości 100 000 
* ■’ tudzież na koszta urządzenia i pierwszych 
w ydatków  adm inistracyjnych.
pod t ?°^eca s‘€ komisji specjalnej, by na 
tu t dlBWp  prŁ^ ętyck zasad, w ypracow ała sta- 
c 14 “ .asy oszczędności i oddziału zastaw ni-
później* d *°  Przedsta^ a rep rezen tacji na j-

, ,  W zywa się m agistrat, względnie urząd  
aowm czy, by przedstaw ił projekt adaptacji 

odpowiednich ubikacyj, w raz z kosztorysem , dla 
pomieszczenia tych zakładów  w gm achu ra ­
tuszowym .

W nioski komisji przyjęto i uchwalono.
Spraw a kreow ania w ikarjatu  przy parafiach 

•w . Parascew ii i św. P io tra  i Paw ła, wywołała 
dłuższą dyskusję. Zabierali w niej głos pp. Cie­
sielski, Gołąb, R iedl i Markiewicz. G m ina w 
pierwszym w ypadku u ,  naje p rtrzeb ę  kreow ania 
w ikarego, jednak nie może się przyczynić do 
w ,„ « ” *■ j£®l  T aka sam a uchw ała zapadła 
Paw ła? arego P « y  cerkwi św. P iotra i

. Q W aparcia z fu n a a o i Bałutowskiego po 
69 zł. i 50 ct. n ad an o : Leonowi Nowickiemu 
Teodorow i Mulickiemu, A dam ow i Sztieberowi’ 
i Szczepenowi W asylewiczowi, czeladnikom 
krawieckim .

Po załatw ieniu jeszcze paru  spraw  regula­
cyjnych, posiedzenie zam knięto.

M m i i p n n f l  i Handel.
26 stycznia. Bank francuski zniżył 

stopę procentów* n,  31/ ^

B“ k —

weeier.k5B.n j 26 'tycznia. Stan Banku austro 
1,308,294 000 : Banknotów w obiegu
dniem mniej o i K ^ "  ł  P°Prłed“im ‘ł f °- 
1 1 RQ 707 ono /  44>678-000) ; rezerwa kruszcowa
Iowy 354 ° 2 ,^ 9  000); portfel weka-
iowy 354,887.000, (mn^  g 616 .0O0) ; lom­
bard papierów 50,734.000, (mniej o 7 ,723 .000);
u “w a l Jftnm  l« ? datków 183.268.000 (Więi ejo 47,052.000).. (W sz„tkie cyfrJ w k ) I 0 n 8eb).
, r  ‘ * 'tycznia (Giełda sbożow a):
„ V "  0r°Baci 1 }  Po 50 kilogramów). Ptzeniea 
od * do 7'90, na maj-czerwiec
łrto ° ’ 88 j,8“ ń od — do — ;
- a r o .  *  "H T *  .“d •*">  *> ? ” ■ “  “ i-
do — v t  i o  *“ Je>ień 0(1
do k-«u *udł“ *a maj-czerwiaa od 5'28 

,? . ’ M «*irwiee-lipieo od— ' — do —*— 
lipiec-sierpień 0d — do owita aa

— •— do — *— , aa Jesiań od — do — ;
rzepak aa styczeń-luty od — do — • — , ns
sierpień-wrzesień od 1 1 7 5  do 1 1 '8 5 , i?; rz«|w-
kowy aa  tyoreó-kwiecieó 32 50 do 33*50
T eadeseja spokojna.

— BisdsiifcPZl 25  styczni’ (GwMa ehoż - 
k u )  (Kursa w koronach i po 50 kilogram ów ) 
P s m » a  b* kwiecień od 7 72 do 7 '7 3 , na 
październik od 7 83  do 7 8 4 ;  żyto aa kwiecień 
od 6*40 do 6*41; o -ie s  kwiecień od 5 06 
do 5 '0 7 ; hreu yrijj ;v. maj od 5 '— do 5 01 
rzepak ne od 11 ,0  do — • — . Oferty s*
pszoBJso dostateczne. GL*ć kupna mierna. Tendt>>- 
ejs spokojna.

-  Wiedeń 26 6tycznia. (Giełda towaro­
wa.) Cukier surowy od k. 24*95 do — * — . 
Tendencja spokojna. Nafta galicyjska nie zminenioa. 
Spirytus od k. 39*20 do — •— . Tendencja nie­
zmieniona.

W o j n a .
Telagramy .Dziennika Polskiego*.

Londyn 26 stycznia. General B arton  donosi, 
że dnia 23 b. m. w bitw ie pod Chieveley s tra ­
cili Anglicy l i  ludzi, między nim i 2  oficerów.

Berlin 26 stycznia. Podług pryw atnych de­
pesz, jakie otrzym ały niektóre dzienniki poranne 
z B rukseli: jenerał W arren  obsadził we w torek 
tylko m tły  pagórek, na którym  zrjm ow ali B ae­
rowie stanow isko, nie zaś Spionakop sam .

Londyn 26 stycznia. Standard donosi z R ens- 
b u rga  pod datą  23 brn.; Jeneia! F rench  ściąga 
swe wojska coraz hardzi j i grom adzi je kolo 
Golesberg. Podług Daily Mail: jenerał W oot- 
gadi um arł wskutek ran  otrzym anych w bitwie. 
Telegram  z M odderrnrer z dnia 24 bm . donosi, 
iż nieprzyjaciel utrzym yw ał bezustanuy ogień 
tak 24 rano , jak  i poprzedniego dnia wieczór. 
Anglicy posunęli się w kii ru n k u  na lewo od 
M agersfontain, gdzie, jak  sądzą, Boerowie chcą 
zająć silne pozycje i umocnić je arm atam i.

Paryż 26 stycznia. R eprezen tan t republik 
południowo - afrykańskich w Europie dr. Leyds 
w  interw iew ie z jednym  z tutejszych dzienni­
karzy, zaprzeczył w iadomości, jakoby on in ter­
weniował we Francji i w Niemczech z prośbą
0 pośrednictw o pokojowe.

LlsbOhia - 6 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby niższej Da interpelację, czy rząd nie 
uw aża za stosow ne wzmocnić garnizonu w Lau 
renzo-M arquez, m inister spraw  zagranicznych 
odpowiedział, te  rząd nie wysłał tam  żadnego 
wzmocnienia, co najlepiej dowodzi, że nie uważa 
tego zc petrzebne.

Londyn 26 stycznia. Depesza jenerała  Bul- 
lera z Pearm anscam p pod datą  25 bm. o godz. 
12 m in. 6 z południa donosi: Dywizja jenerała 
W arrena  w yparła Uoerów z Spionskop.

Londyn 26 stycznia. Bullei* telegrafuje pod 
datą  26 bm . w ieczorem : Z ubolew aniem  muszę 
donieść, że jak  się dziś rano dowiedziałem, 
W arren  tej nocy zm uszony był znowu oddać 
Spionskop nieprzyjacielowi.

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 26 9tycznia. Dzienniki ogłaszają 
pism o posła G r o s s a  do ks.  L i e c h t e n ­
s t e i n  a jako przywódcy stronnictw a chrześci- 
jańsko-socjalnego, w którem  to piśm ie p. Gros3 
zastrzega się przeciw tem u, jakuby interw encja 
postępow ców  niemieckich u prezydenta m ini­
strów  w kwestji p raw a wyborczego w W ie­
dniu, była złam aniem  GemcinbiiTgschaft nie­
mieckiej.

Praga 26 stycznia. K om unikat o w czoraj- 
szem posiedzeniu wz nocnionego kom itetu wy­
konawczego klubu niemieckich posłów na sejm 
oznajm ia, że kom itet wykonawczy zgadza się 
jednogłośnie na nom inację postów Funkego, 
Pergelta, Nitschego i Russa członkam i konfe­
rencji pojednawczej. P iątym  członkiem, k tó ­
rego m iało zam ianow ać kierow nictw o stro n ­
nictw niemieckich, został p. Epinger. N om i­
nacja ta  nastąp iła  jednogłośnie, gdy prze­
wodniczący kierow nictw a Sigm und nie p r /y  jął 
m andatu .

Wiedeń 26 stycznia. Dr. K oerber już w 
najbliższych dniach w ystosuje pisem ne zapro­
szenie do stronnictw , wzywające je  do wzię­
cia udziału w konferencji ugodowej i do m ia­
now ania delegatów. O bradow ać będą, jak  w ia­
dom o, dwie konferencje: jedna  dla M oraw, 
a druga dla Czech. Konferencje te zbiorą się 
na pierwsze posiedzenie praw dopodobnie dnia 
& lutego, obu konferencjom* będzie przedło­
żony w ypracow any przez d ra  K oerbera p ro ­
jekt ustaw y językowej.

Wiedeń 26 stycznia. N. fr. Presse donosi, 
iż jest rzeczą pew ną, że konferencja pojednaw ­
cza zw ołaną zostanie na dzień & Iutepo.

D e n n ie  u m a i  i Mmm
„OziBiBika PalskiBgfl".

Z sejmu wggleraklago.
Budapeszt 26 stycznia. K o m i s j a  f i n a n ­

s o w a  sejm u węgierskiego, po w yjaśnieniach 
udzielonych p rze i prezydenta m inistrów  Szella, 
przyjęła kredyty dodatkow e na w spólne wy­
datki z la t 1897 i 1893.

Zajścia w  Chinach.
Peklng 26 stycznia. Ogłoszony wczoraj edykt 

obwieszcza, że cesarz z pow odu słabego zdrowia 
nie może prowadzić sp raw  państw ow ych, a pro­
wadzić je  będzie natom iast cesarzowa wdowa 
w imieniu syna ks. T uana, m ianow anego n a ­
stępcą tronu. Z eJyktu  wypływa) że cesarzowa 
chce zmusić cesarza do abdykacji z nastan iem  
chińsk.ego nowego roku. Edykt nie Zawiera 
w praw dzie zupełnej abdykacji, jest ona jednak  
kw estją najbliższego czasu.

Londyn 26 stycznia. Dzienniki poranne do­
noszą z Szangaju pod da tą  26 b m .: K .ążą po­
głoski, że cosarz K w ang-Su po podpisaniu de­
kretu abdykacyjnego, w którym  następcą swo>m 
naznaczył syna księcia Tuano, nieletniego P u t- 
S inga, m iał się zwrócić do cesarzowej wdowy
1 podziękować jej za dotychrzasow ą regencję. 
Zaraz jednak  następnej nocy, po podpisaniu 
dekretu, cesarz Kwang-Su popeln.ł sam obójstw o.

W  zagranicznych poselstw ach nie poczy­
niono z tego pow odu do tjcbcza i żadnych 
jeszcze kroków , jednakże sprow adzono już do 
Pekingu oddział francuskiej piechoty okręto­

wej. W  Szangaju u trzym uje się m niem anie, że 
niektóre poselstw a państw  obcych były czrnne 
w spraw ie doprowadź* ńra do skutkn dekretu 
abdykacyjnego. Mianowicie w skazują tam  na 
poselstwo rosyj-kie i francuskie, bylv one bo­
wiem nieprzychylnie usposobione dla ce.arzg 
Kwangsu z pow odu go sym pktji dln Arjglji, 
Am eryki i Japonji, k tóre m u w ogóle vneiu 
nieprzyjaciół narobiły.

Londyn 26 stycznia. W czoraj wieczorem 
krążyły tu pogłoski, że cesar chiński popełnił 
sam obójstw o. Potw ierdzenia tych wieści nie m a.

Paryż 26 stycznia. New York Herald  w pa- 
ryskiem swem w ydaniu donosi z Szangaju, że 
obiegają tum pogłoski o sam obójstw ie cesarza 
chińskiego. W edług innych znów pogłosek, ce­
sarz chiński został zam ordow any.

Strajki.
FunfKirahen 26 stycznia. Austrjacka kolej pół­

nocno wschodnia zamówiła w tutejszych kopalniach 
1 .500 ton węgla, którego ladewanie już się roz­
poczęło.

Praga 26 stycznia. Sytuacja we wszystkich 
okręgLch górniczych, objętych strejkiem, nie zmieniła 
się, przyczem nigdzie me zakłócono spokoju. — Sta­
rosta w Dux wydal energiczną odezwę z powodu 
egitacji, zmierzającej do powstizymania od pracy do- 
zorcow ma. cyn i palaczy. Towarzystwo kolei pań­
stwowych obiecało stowarzyszeniu robotniczemu (Bru- 
derlade) w Kladnie miljon złotych, przeznaczonych 
na jego sanację, co jednak odwołało po wybuchu 
strejku.

Berno morawskie 26 stycznia. Wczoraj po 
południu odbyła się pod przewodnictwem kierownika 
namiestnictwa bar. Pilleisdorfa konferencja w spra 
wie ewentualnych zarządzeń, na wypadek braku y  ę- 

w Bernie. Stwierdzono, że w Bernie dotąd nie 
ma braku węgla

Wiedeń 26 stycznia. Właściciele kopalń rewi­
ru ostrawsko-karwińskiego uchwalili na posiedzeniu, 
odbytem wczoraj w Wiedniu, nie przeszkadzać dzia­
łalności urzędu pojednawczego w Ostrawie.

Upawa 26 stycznia. We wschodnio-ostrawskim 
rewirze węglowym liczba robotników, którzy rozpo­
częli wczoraj pracę, podniosła się mietuie, a w re­
wirze karwińskim-znacznie. W  izybach hr. Larischa 
ptaCUjc 80 prc., a w szybach arcyksięcia Fryderyka 
90  prc. ogoinej liczby robotników.

Opawa 26 stycznia. Minister sprawiedliwości 
bar. Spens Booden, który bawi od wczoraj popołu­
dnia w Ostrawie morawskiej, konferował z rozmai- 
temi osobistościami i przyjmował między innymi 
takie przywódcę komitetu strejkowego robotników 
Scblecbta, oraz posła Daszyńskiego. Dziś odbędzie 
się posiedzenie dyrektoró w kopalń w Ostrawie mo­
rawskiej.

Frankfurt nad Menem 26 stycznia. Z po­
wodu braku węgla tutejsze małe fabryki zastanowi­
ły już ruch. Większe fabryki, które miały zna- 
cznieji e zapasy węgla, będą mogły jeszcze być w 
ruchu p u e t  dwa tygodnie.

Prngn 26 Stycznia. Od wczoraj brak węgla 
wzrósł jeszcze bardziej. Wiceburmistrz dr. S r b 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową zamknął 
dla braku opału dwie szkoły w Pradze, na razie do 
1 lutego.

Wiedeń 26 stycznia. Politisehe Correspon- 
dene donosi 2 Petersburga, że tam  nadeszła 
w adom ośc, iż m sgr. T arnassi uda się w krótce 
do B uenos-A yres, ażeby uregulow ać kwestje, 
będące w zawieszeniu między W atykanem  a A r­
gentyną. W iadom ość ta, k tóraby oznaczała za­
niechanie m isji T arnassiego dc Petersburga, nie 
jest dotychczas autentycznie stw ierdzoną.

Budapeszt 26 styczna. Izba m agnatów  po 
krótkiej rozpraw ie przyjęła przedłożenie o kon­
tyngencie rekrutów . W  dyskusji m inister hon- 
wedów br. F ajerw ary  odpow iadając na wywo­
dy br. P ronaya z partji niezawisłych zaznaczył, 
że silna arm ia w spó.na leży bardziej w in tere­
sie narodu  węgierskiego niż ew entualnie sam o­
istna arm ia węgierska.

Berlin 26 stycznia. R ada związkowa gloso­
wała wczoraj za ustaw ą flotow ą.

Berlin 26 stycznia. Nowella ustaw y o flo­
cie, k tóra  przyszła wczoraj przed parlam ent 
niemiecki, żąda w ybudow ania drugiej floty wo­
jennej w tej sam ej sile co pierwsza, a nastę­
pnie pom nożenia okrętów  przeznaczonych do 
służby zagranicznej o l3  krążow ników . N ato­
m iast odpaść m a na przyszłość 8 starych o trę -  
tów  p ancern jch . Nowa flota w ojenna uform o­
w aną zostanie podobnie jak  sta ra  i podzieloną 
na 2 eskadry po 8 okrętów  bojow ych, 2 reko- 
nensansow e i 2 flotyle torpedow e. W  uzasa­
dnieniu ustaw y wskazuje rząd r a  konieczność 
wzmocnił nia floty, a program  przeprow adzenia 
planu objętego nowellą, rozłożono po** " b ł ę ­
dem  czasu aż do roku 1916. N astępnie w yra­
żono nadzieję, że coroczne podnoszenie się ko­
sztów o 11 miljonów m arek, będzie m ożna pn- 
kryć z podnoszących się również do hodów  pań­
stwowych i z pożyczek, w edług dotychczaso­
wych zasad, a bez nakładania now ych po­
datków.

Petersburg 26 stycznia. Byłemu szefowi 
wojsk lądowych i m orskich na Krecie, k o n trad ­
m irałow i Skrydłowowi wyrażono podziękowa­
nie carskie za jego działalność pacyfikacyjną 
w Ruthym no. K ontradm irał Birilew zam iano­
w any został kom endantem  oddzielonej eskadry 
na  Morzu śródzierar.em .

Paryż 26 stycznia. Arcybiskup R ichard  wy- 
aaził przeorowi assum pcjonfstów  sw ą sym patię.

Nisz 26 stycznia. Skupczyna przyjęła ustaw ę 
d I czącą poboru podatku dochodow ego, dopiero 
w tedy, gdy prezydent m inistrów  zrobił z tego 
kw estję żaufanią.

Drezno 26 stycznia. Księżna Fryderyka szła- 
zwicko-holsityńska, matka cesarzowej niemieckiej, 
um arła wczoraj przedpołudniem.

Wibtfeń 26 stycznia. Fremdenblatt donosi, że 
niedyspozycja arcyksięcia Ottona minęła już zu­
pełnie.

Budapeszt 26 stycznia. Deputowany Iwanka 
i były nadżupan Szalasszks, zasądzeni zostali ze po­
jedynek ńa 10 dni arezztu

Wiedeń 26 streznia. G ubernator Banku au ­
stro  - węgierskiego Kautz zachorow ał na influ­
enzę.

T rybunał adm inistracyjny rozpatryw ał dzi­
siaj zażalenie „Bau und U etriebs- Geselschaft* 
daw nego tram w ajow ego, w niesione z pow odu 
nieprzyznania tem u tow arzystw u uw olnienia od 
podatków . T rybuuał adm inistracyjny odrzucił 
to zażalenie jako nieuzasadnione.

Budapeszt 26 stycznia. W ęgierskie B iuro ko­
respondencyjne zaprzecza doniesieniu niektórych 
dzienników  o rzekom o zam ierzonej rekonstruk­

cji g ab in e tu  Szella, zw łaszcza o dym isji m in i­
s tra  sk a rb u  L ukacsa i m in is tra  oś wiaty Y lassicsa.

Praga 26 stycznia. W czorajszy  w ybór b u r ­
m is trza  skończy! się także bez rezu lta tu , pon ie­
w aż t c d ; a  z k an d y d a tó w  r i e  m ial po trzebnej 
liczby izlosów. Z 84  oddanych  gło?ów  o trzym ał 
S rb  43, a P o d  ip n y  41 globów. D z;ś odbędzie 
się trzeci z kolei w ybór.

W lk to rja  26 stycznia. Dzienniki nadcs:le tntaj 
pocztą z Honolulu donoszą, że do dnia 17 nycznia 
zmarło tam 39 osób na dżumę.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I RDZMAiTOŚGL
Z Warszawy pisze korespondent Ruchu kat. 

Książę lm ere'yński przed jwuim odjazdem do Pe­
tersburga dał dymisję rzeczywiztemu tajnemu radcy 
Zdowowi, generalnemu nadzorcy wazystkich filantro­
pijnych inztytucyj w Warszawie, za przeoczenie na­
stępujących nadużyć (?) w ochronkach i czytelniach 
warszawskich, a które ks. Imeretyńaki podczas wi­
zytacji odnalazł: 1 w ochronkach uczono języka 
polzkiego a nie rosyjskiego; 2. dzieci w ochronkach 
egzaminowane przez księcia, nie umiały wyliczyć 
dokładnie imion carskiej rodziny; 3. w niektórych 
salacb ochron nie było portretu cara.

Niebezpieczeństwo powodzi, z Krasowa do- 
neszą 26 b. m. Zator lodowy stoi dalej poniżej 
Podgórza, a od Zaluża .1 do Zawichostu Wisła po­
szyta lodem. Stan wody doszedł wczoraj do 3*65 
m. ponad stan normalny. Dziś woda zaczęła po­
woli opadać i obniżyła się do 3*35 m. Niebez­
pieczeństwo powodzi zdaje się być na razie wyklu­
czone.

Śmierć W pociągu. Z Krakowa donoszą 26
b. m .: Wczoraj witczorem przy wjtździe pociągu
z Zakopanego, zmarł w pociągu Morcin Kaziycki, 
właściciel dobr Dźwini ,zsa w Galicji i Sieciecho- 
wice w Królestwie. Liczył lat 66, wraca* z Zako­
panego chory. Towarzyszyli m u : żona, krewni i 
lekarze Snrzycki i Kaczyński.

DwÓOll Polaków ukończyło w liztopadzie r. t . 
szkołę politechniczną w Charlottenburgu z dyplomem 
inżynierów, a m ianowicie: p. Tadeusz Nowak z Kró­
lestw 9 i Leon br. Szeptycki z Galicji, najmłodszy 
brat gr. kat b<ekupa stanisławowskiego.

Ucieczka z domu rodzicielskiego- Przed kilku 
dniami wydalił się z nlonasterzyak 18-letni uczeń V 
klaty gimnazjalnej, Mieczysław Gasparaki, syr tam ­
tejszego obywatela. Rodzice zawiadomili o tem po­
licję, między inuemi także wiedeńską, która też wy­
śledziła młodzieńca w tutejszej kwaterze masowej 
na Leopoldstadt, gdzie był zameldowany pod fałszy- 
wem nazwiskiem Stanisława Mohorskiego, jsko rze­
komy asystent inżynierski z Norfolk. Aresztowany 
za fałszywe zgłoszenie, tłónsaczył się brak.em pie­
niędzy i wstydem, że musiał zamieszkać w przy­
tułku niszowym. Ocieczi, z domu rodzicielskitgo 
uzasadniał tem, że miał o .daw na szczególne zami­
łowanie do zawodu żołnierskiego, a nie wiele ochoty 
do atudjów. Gdy zaś wybuchła wojna Anglji z Trans- 
waalem, postanowił wyjechać do Afryki poludr.ewej 
i zaciągnąć się do szeregów ochotniczych Boerów. 
Gasparskiego skazał sąd na 24 godzin aresztu z t 
tałszywe zan eldwwanie zię. Skazany przyjął wyrok 
z płaczem i prosił tyizo, aby uwiadomiono ojca, 
iżby mu umożliwił powrót do domu.

Rafinerzy nafty uchwalili — jak nam tele­
grafują z Wiedniu —  p o d n i e ś ć  od 1 l u t e  
g o  c e n y  n a f t y .

Czy tO m o ż liw e?  Z Warszawy donoszą do 
Ruchu kat. o rozporządzeniu, jakie miał wydać 
nowy już i .ą d  w  Austrji. Mianowicie wskutek naj­
wyższej interwencji zarządu poczt i telegrafów w 
Austrji, nie przyjmują obtenie w Warszawie i ca­
lem Królestwie w depeszach przeznaczony uh do Ga­
licji dopisków objaśniających w języku polskim, ale 
muszą być stylizowane po niemiecku. Główny więc 
tekst depeszy może być polski, ale już sam adres, 
a następnie słowa, ja k : .odpowiedź zapłacona*,
, przez pocztę*, .posłaniec zapłacony* i t. d. muszą 
być n .p isrne po niemiecku I Nie wolno więc z W ar­
szawy telegraficznie adresowić Lwów, tylko ,Lem - 
berg*, nie Żywiec, ale .Saybusch* itd. Dotąd bez 
żadnych trudności w tych razach posługiwano się 
językiem polskim. Jest to tem  konieczniejsze, że 
jak powszechnie wiadomo, w Królestwie bsrdzs ma­
ło rozpowszechnionym jest język niemiecki, dlatego 
trudność powatalu stąd wielka niem 1 dis wszyst­
kich i stnszne narzekania i skargi dają się słyszeć*. 
Zspytujemy przeto władze pocztowe, czy doniesienie 
powyższe oparte jest na prawdzie I

S tra s zn y w yp siis k . W  nocy 19 bm. dostrzegli 
włościanie gminy Chomrzyn (pow. Koi sów) pożar 
domu, stojącego na uboczu w pobliżu lasu. Dom 
byl wiernością gospodarza Maoieja Rozwadowa.‘ogo 
z Chomczyna. Zanim ludz<e na ratunea na miejsce 
pożaru przybiegli, wnętrze domu stelo już w ogniu, 
er którym spalili się Maciej Rozwadowski, ośmrasto- 
letni syn Hawryto, czternaatolesnia córka Naścia i 
jedenastoletnie Marja. Przyczyną pożaru była własna 
nieo itmżność nieszczęśliwych, najprawdopodobniej 
pozoatswienie ognia w piecu i przedwczesne zatkanie 
. ominą, wskutek czego euta rodzina najpierw za- 
ciadzila zię, a dopiero później padła pastwą ognia.

Straszna noc. Parowiec pocztowy .Bore*, 
płynący Z Abo w Finlandji do Szwecji, utknął w 
nocy na skały nieopodal latarni morskiej i przewrócił 
się na bok. W tfzl na swym pokładzie 46 pasażerów 
i 28 ludzi załogi, którzy w sześciu łodziach ratunko­
wych zdołali się t  życiem schronić na małą wysepkę, 
gdzie przeczekali w trwodze i chłodzie do ran t, za­
nim ich zabrał ratunkowy parowiec do brzegu. Jedna 
z pasażerek, hiszpańska sz&nsonistka Otero, utraciła 
w nurtach klejnoty wartości 5 0 .000  franków. Zato 
nęły prawie wszystkie bagaże pasażerów, a nadto 
niemal csla poczta, którą .Bore* wiózł do Szwecji.

Dzika zem sta. Słynnej artystce francuskiej p. 
Rójane przydarzył się przed paru dniami bardzo 
dotkliwy pr ypadek. Niedawno temu powróciła z 
geścinnych występów w Monte Carlo i gdy jej gar­
derobiana wypakowywała suknie z kufra, spostrze­
gła z przerażeniem, że jej pyszna suknia t  .M ada­
me de Leralette * pocięta jest brzytwą w dro­
bniutkie paski, pospinane dla niepoznaki niezliczoną 
ilością zzpileczek Artystko osłupiała ze zgrozy, ala 
ta  zwiększyła się jeszcze, gdy się okazało, że i d ru­
gą kosztowną toaletę ze sztuki .M adame aana góne* 
taki sam lo* spotkał. Stratę oblicze p Rćjane na 
jakie 20 .000  franków i przypuszcza, że zniszcze­
nia toalet dopuściła się jakaś zawistna rywalka.

Okładki Z ludzkie] skóry, w Cambridge znaj­
duje się książka pod tytułem: .H isto ija mordercy 
Williama Cordea* — i w jego skórę oprawna. Ka­
mil Flammarion posiada tomik pieśni miłosnych, 
oprawny w skórę z pleców jego .pierwszej miłości.* 
Andrć le Ruy byl w posiadaniu tomu poeiyj nie­
szczęśliwego poety Delilla, którego skórę zużyto na 
okładkę, a .N auka anatemji* profesora Leydy w Fi- 
ladelfji oprawiona jest również w ekórę ludzku.

Zbrodniarz samobójcą. W  więzieniu w W or­
bis w P usiecb, powiesił zię onegdaj m ajster to ­
karski, Brandt z B trnteiode. Dzień przedtem uwię­
ziono go pod zarzutem utopienia wlaznego syna 
18-letniego wyrostka, ale idjoty. Brardt, który był 
wdowcem, utopił ryna w rezerwoarzc, skłoniony do 
m orderstwr przez kobietę, z którą miał zię ożenić, 
a czemu na przeszkodzie stał glupcowaty chłopak. 
Brandt wyprzedził sprawiedliwość ziemską i sam 
sobie życie odebrał.

Deslnfekeja telefonów. Francuskie m u..iter- 
stwo poczt i telegrafów, w którego zawiadywaniu 
znajdują się telefony we Francji, rozesłało do stacji 
telefonicznych okólnik, w którym zawiadamia, iż po 
każdej rozmowie zarówno rączka, przytykana do 
ucht, jak koDcha aparatu powinny być tiaranm e 
zmyte roztworem zublimatu. W końcu dnia cały 
aparat powinien być szorowany i również snblima- 
teiu deainfekcjoncwany. Aby desinfekcję tasą  uła­
twić i abonentów do niej przyzwyczaić, do szafek 
z telefonami przytwierdzane będzie nadal naczynko 
z gąbką i odpowiednim rozczynem.

Uwiedzenie. Kasjer pewnego większego inte­
resu w Culm, człowiek zamożny i posiadający zu­
pełne zaufanie swego pryncypala, umkiiął z 17 letnią 
córką swego ztefa. Okazało aię przy tem, że oprócz 
cćrhi, zabrał także z kasy i parę tyzięcy nurek  Pod 
zarzutem wspćlnictwa i pomocy do zbrodni uwięzione 
i żonę uwodziciela.

Pokąsany przez pen wściekłego. W Nowe; 
Żuczce, n .  Bukcwiuie, pokąsał oficjele urzędu po­
datkowego p. Konstantego Antonowicza własny i'go  
pies. Ponieważ sc cja zabitego psa wykrzela wście­
kliznę, przeto p. Antoniewicza odesłano do zakładu 
baterjologicznego w Busam zc; , celem ueunięcia 
niebezpieczeństwa.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 26 Stycznia. 

(fr.) Kilkanaście trtnsakcyj w akcjach towarzy­
stwa alpejskiego, L&nderbanku i fabryki maszyn w 
Bernie morowakiem, było właściwie alfą i omegą 
dzisiejszego ruchu giełdowego. Akcjami lAnderbanku 
interesowali aię spekulanci z tego powodu, że firmr 
Scbuckerta, będąca spólniczką Landerbanku utrzyma 
się podobno ze swą ofertą na budowę wielkiej sta­
cji centralnoj eiektryeznej miejskiej w Wiedniu. 
W  innych ketegorjach papierów nie było prawie ża­
dnego ruchu*, najwięcej ucierpiały w*lory międzyna­
rodowe. będące przedmiotem handlu także na tar­
gach zagranicznych. Renty również obniżyły aię w 
cenie. Na giełdach zagranicznych panowało również 
uiposobienie chwiejne z powodu braku pozytywnych 
wiadomości z teatru wojny. Banki angielski i fran­
cuski obniżyły w dalszym ciągu stopę procentową, 
niemiecki zaś bank zaczeka podobno aż do lutego.

Wiedeń 26 stycznik. Zamknięcie giełdy godi 2 mm. 3U 
Akeje aartr Zakl. kiedyt. 234-25, Akcji węg. Zakł. kred. 
186*60, Akcje Anglobanku Ml 25, Akcjo Uaioabanko 
165*60 Akcje Laenderbanka Il7*b0 Akcje Bankweinn 
186*75, Akcji Bodeaeredit 248*—, Akcje gal. Banka lo p . 
teesnego —*—, Akcje kot. państw. 188*26, Akcje kjU 
pamdu z6*26t N. Akcje tram w. lit a 143 60, lit. b 13860, 
Akcje ko).Dbethall24*—, Akcj- kaL P-!>tn. —*— ikoje kol 
Ciorniowieckiej — , Akcje alpiny 274*76 Akcie Rimi 
Mcranj! 333*76, Akcje pragekiego Tow lei. 61 — . 
Akcje fabryki brani -  —, Akcje tureckie tytoniowe 
188*—, Oblig. węg. indem. 94*—, Renta majowa 99 76, 
Anatr. renta koranowu 98 66, V» g. reata koronowa 
94 85, 56 1. Usty Tow. krod. ziem 95*25, 4*1, listy Baarn 
kre j. 96*60, 41'. °/, liety Bant? 99*b0, 4*/0 listy
DŁiku aipot 3125, 41,/0/. ‘ k  -i-t hipat. 98*— ,
6 •/, listy Bank. i po t 139 —, *■?, um. ooiij. proputi'*. 
97 40, 4*/( JaL poz. kraj. z r. 1993 94*20, 4*/, Pożyczka 
_a. Lwowa l i  n  Losy ta . rai; 126 60, lkarki 118.40, 
Robie 266*50, N. Tramwaje lit. a) —*—, N. Tramawaj 
UL b) —

r r a j p j e c f t a l l  « lo  L w o
dnia 26 stycznia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i resWnracja. S. Brykczyński z 
Popowca. M. Sroczyński z Jasła. E. Thorn ze Stambułu. 
Mac-Garvey z Gorlic. Z. Szafrański, H. Flament z Pa­
ryża. W. koez_lski z Warszawy. F. D Ucznk z Odessy. 
T. Kończucki z Kijowa. M. Myślański, P. Dawydiak z 
Petersburga. L. Kilwiński z Syberji. Z. Staskiewicj z 
Bnkaresztn. S. Kronpreiss z Lonlyau. W. Leritsch z 
Budapesztu. F. Karinsky z Pragi.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Starzeński z Llnkli. 
Ur. K. Czosnowa' z Rosji. C. haćinger I  Wiednia. M. 
SchneU z Starych Brodów. J. Pontschart z Taruopma. 
Hr. M. Komorowski ze Zborowa. Br. A. Horrocb z Win­
niczek. J. Szancer z Rzeszowa. J. Pinińsza z Taraorndy. 
J. Kowacz z Zakopanofo

N a d e s ł a n e .
Rrbryka ta nie po hod'i o fi redakcji, która też nie h e n  

n a  siebie żadnej za nią odpowiedzialności). s

Dr. dentysta
W i k t o r  J a n k o w s k i

L w ó w  n i .  H e t m a ń s k a  1. ó
leczy choroby jamy nstaej, wykonuje plombowanie, wyj 
mov,«nie zębów bez bdu, ustawianie sztucznych w kau. 

czukn i w zł de bez płyty.
Z prowincji reperatury uskutecznia się odwrotnie 

Przyjęcia prze! cały dzień.

124 Wiadomość użyteczna.
Przypom inam y, że Wino Chassaing jest 

przepisyw ane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tra­
wieniu (dyspepsii) gasGalgji, utracie sH i ape­
tytu. — Z najduje się w  głów nych aptekach.

Skład wina Chassaing je s t we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. M ikolascht, W ew iór- 
Ehskiego i rb a ra  we Lwowie.

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórny cn 
i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikrch uniwersyteckich we Wiedniu 

Berlinie i Paryżu operator i _ y
mieszka becnie przy ulicy Akademickiej l. 12. i ordynuje 

od 1 0 - 12 ran" i od 8 - 5  popołudniu

Dr. Zennn Leńko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundai jusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitala powszechnym
■łaszka obecnie przy ulicy Kopernika I. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h l r u r g l o a m y o l i
od godziny 8—6 po południa.

Dr. Zygmunt A sh kena zy
lekarz c M  kobiecych i specjalista aasazi

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa  1. 2 I, piętro.
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STRZAŁ W SERCE.
R O A a A N S .

P n a k t a a  z  f ra n o u z J d a g o .

S ta ra  Cecylja zauważyła, że syn w pada 
często w zadum ę i w tedy spegląda ua n ią  po­
nuro , praw ie ze złością.

— W yglądasz, jakbyś się na  m nie gnie­
wał P — rzekła w  końcu.

— R agon spojrzał cłim urno i rzek ł: Matko 
— za m iesiąc żenię się, a przedtem  chcę wie­
dzieć, co zaszło pom iędzy tobą i Mar ą  Różą... 
w przeciw nym  razie...

Spojrzała  na  syna groźnie.
— W  przeciwnym  razie P
— Przysięgam  na  przyw iązanie do ciebie, 

na  gorącą miłość dla M arji-Róży, przysięgam , 
że nigdy ona nie będzie m oją ż o n ą !

— Wolisz, żeby należała do Marcignego P
— M arja-R óża nie pójdzie za m ąt.
— Nie m yślałam , żeś taki naiwLy, aaój 

s /n u ...
Długo się zastanaw iała, widocznie oba­

wiała się, że syn, skoro dowie się tajem nicy, 
pod pozorem  wielkości duszy, zdolny jest wy­
rzec się dziewczyny... A wtedy wszystkie jej 
śm iałe m arzenia m acierzyńskie ru n ą  wgruzy.

— W ięc chcesz wiedzieć P
— Gbcę...
— Dobrze, dowiesz się wszystkiego. W ie - 

szcie, uporem  tw oim  uprzedziłeś o kilaa dni 
M iedwie to, co sam a zam ierzałam  zrobić... 
Siadaj synu, opow iadanie będzie długie, a ja  
się starzeję, tru d n o  mi u trzym ać się na  n o ­
gach...

W yjęła z sMfy plik papierów  — wszyst­
kie listy H enrjety  do Fryderyka — i zapaliła 
lam pę.

U siadła obok R agena, przy ogniu i opo­
wiadała m u h isterję  H enrjeły i F ryderyka, tak, 
jak  przedstaw iała jej się z listów.

— Czy w ypadkiem  — rzekł głucho — nie 
byłaś tak nieuczciwą, żeś wyjaśniła tę tajem nicę 
M arji-Róży P

Podniosła głowę, urażona w swsj dumie.
— Znieważasz m atkę... To, co robi ko­

bieta d is zapew nienia szczęścia dzi cVn, rzv

może nazw ać eię nieuczciwością i czy należy 
do dziecka rzucać jej za to w tw arz obelgę P

— Więc tę  straszną tajem nicę, k tóra może 
sprow adzić nienaw iść i śm ierć pomiędzy dwóch 
jej op iekunów ?...

— Ona już zna...
— Acb I nieszczęsna 1 nieszczęsna I
— S y n u l dziecko m ojel
— Rozumiem teraz nienawiść jej i pogar­

dę... A ja  ubiegałem  się o jej miłość l ja  sza­
leniec, wbrew  tem u, co było, żywiłem jeszcze 
w głębi serca nadzieję!

Łkał, jak  dziecko, naraz zerw ał się, od- 
la rl oczy.

— Nic nie będzie z tego m ałżeństw a ... 
Oddaj, mi m atko, te  papiery...

— Ożenisz się, a papiery  dostaniesz na 
drugi dzień po ślubie....

— M atko, oddaj papiery, a ja zwrócę je 
Mi ji-Róży, bo do nas nie należą... Zatrzy­
m yw ać je  jest poprostu  złodziejstwem  ... Nie 
chcę być wspólnikiem  złodziejstwa... Daj, m atko...

Zagarnęła wszystkie listy i ścisnęła w ży­
lastych rękach 1

— Nie dostaniesz 1 N igdy! — pow tórzyła 
glo em tw ardym .

W tedy syn zdjął z nad kom ina rewolwer, 
który  wisiał tam  obok fuzji.

O dciągnął kurek i przyłożył lufę do skroni
— Jeżeli nie oddasz tych papierów , palnę 

sobie w łeb w twoich oczach... — powiedział 
ze spokojem.

S ta ra  zaczęła jąkać bez związku.
W iedziała, że to nie próżna groźba, wie­

działa, że zrobi, jak powiedział.
W ięc ręką drżącą posunęła ku niem u p a ­

piery.
P orw ał je chciwie i chciał w ogień rz cić.
Cecylja go pow strzym ała słow am i:
— Czy nie lepiej zw rórić M arji-Róży ? 

Zrobi z niemi, co będzie ch c ia ła ; a jak  spalisz, 
czy uwierzy tw ojem u słow u, czy nie będzie 
znów obaw iała się k /am itw a?

— Masz rację, m atko.
W sunął papiery  do kieszeni.
Ceeylja odetchnęła.
Dopóki listy nie będą zniszczone, pozo­

staje nadzieja, że ja lie  zdarzenie odnow i w ser­
cu Ragona żal za u tra tą  M arji-R óż/ i każe m u 
zmienić zdanie.

Zapytała łagodnie,-bojaźliw ie •
— Zamierzasz zrobić jej z nich prezent f
— Ma się rozum ieć — rzekł m ocno w zru­

szony.

— W yrzekasz się m iłości?
— Kto wie, czy tym  czynem nie zdobędę 

jej serca 1
W zruszyła ram ionam i.
T jlż o , jak  odchodził spać, m ruknęła, jak 

gdyby do siebie.
— Marcigny nie spodziewa się, jakie m u 

szczęście gotujesz.
Z bladł! Lecz prędko się opam iętał.
Ale m atka dopięła celu.
Patrzyła, jak  wchodził do swego pokoju, 

znużony, z głow ą spuszczoną i zam knął drzwi 
za sobą. Słuchała. Nie położył się...

— Rozm yśla nad tem , co m u  powiedzia­
łam ... i może winszuje sobie, że nie spalił pa­
pierów .

Uśm iechnęła się szatańsko.
— R eszta sam a przyjdzie.
N azajutrz P io tr już wstał, kiedy Cecylja 

dopiero się obudziła.
Zjadł śniadanie szybko i wyszedł.
— Gdzie idziesz?
— T am , gdzie co dzień chodzę.
— Do Blanc-Ghem in ?
— Tak.
Tyle tylko powiedział.
Zauważyła jednak, że zam iast iść zwykłą 

drogą, poszedł w góry.
— O brał dłuższą drogę... będzie miał czas 

do nam ysłu, nie dojdzie bowiem  do Blanc-Ghe­
m in przed nocą... W  jakim  stanie um ysłu po­
wróci P — m ruknęła.

I nagle Dól ostry ścisnął jej serce, jak 
gdyby grobow em  przeczuciem.

— Ja go już nie ujrzę 1 — zawołała w n ie­
pojętej trwodze.

WyDiegła, chciała jeszcze raz zobaczyć sy­
na, może uda jej się nam ów ić go do pow rotu.

— Piotrze, wróć do m niel... wróć do m atki I
Lecz od daw na znikł już pomiędzy gó­

ram i!
Usiadła na skale, pogrążona w strasznych 

przeczuciach, z których jednak  spraw y sobie 
zdać nie um iała, dlaczege ją  opanow ały.

Ragon szedł do Blanc-Ghem in drogą na 
Bslle-Etoils, k tórej wyniosłość panuje po nad 
doliną A lberlyille. Od sam ego rana taki był 
wzburzony, tak w ahał się, co ma robić, iż po­
trzebow ał zmęczenia fizycznego, ażeby odzyskać 
spokój um ysłu.

Minął las na  stoku i uszedł aż na pastw i­
ska po nad doliną.

Chodził tak  całe popołudnie; zbliżał się, to 
znów oddalał, jak  gdyby chciał opóźnić cszcze 
choć trochę w ykonanie sam iam .

. Zatrzym ał się osta tn i raz w pobliżu grupy 
jodeł sam otnych, k tóre  wyrosły na zielonej, gó r­
skiej płaszczyźnie.

Na p łaszczen ie  dogoryw ał stos gałęzi. 
A oparte  o jodłę stały dwie fuzje myśliwskie.

R agona to nie obchodziło.
W łaśnie m iał opuścić ładny zakątek, kie­

dy poniżej uslysztł szm er głodów.
R ozm aw iano półgłosem , a  jednak w ciszy 

absolutnej słyszał wyraźnie.
Myślał zrazu, że to są  myśliwi, właściciele 

pow racający z drztw em  dla podniecenia 
ogniska.

Lecz po chwili rozróżnił glos kobieey.
W dodatku ból dotkliwy przeszył m u ser­

ce... bo to był głos M arji-Róży.
Po glosie kobiecym  odpowiedział głos m ę- 

oki... poznał go,., to M arcigny!
Żegnali się ze łzam i, ze łkaniem , a więc 

daw ne już byli... M arcigny pew nie zażądał wi­
dzenia się z M arją-R óżą, przed rozstaniem  się 
na wieki...

Ona nie petrafiła  się oprzeć jego prośbie.
I rozstaw ali się teraz tu, obok Ragona, 

lecz niewidzialni, nieuchw ytni, jak  m arzenie; 
rozstaw ali się ze słowam i miłości na u stach :

— Kocham cię! Ciebie tylko będę kochała 
wiecznie i um rę, że nie do ciebie będę nale isć l

To był głos M arji-Róży.
— Kocham cię!... Oszaleję na myśl, że bę­

dziesz należeć do tego nędznika... Kochana cię, 
kocham...

T o  był głos Marcignego.
W tedy Ragon zapragnął ich zejść, rzucić 

im pizekleństw o, strzelić do M arcignego... Pod- 
nió'1 się i pobipgl pomiędzy skały na ścieżkę, 
prow adzącą do Blanc- Chemin.

Lecz tu  nie u jrzał nikogo.
Usłyszał kroki uciekających i staczanie »ię 

kam yków ...
Niedaleko od niego biegła M arja-Róża.
Nie od racała głowy. Dogonił ją  w kilku 

susach, uchwycił za rękę i r z e t ł ;
— S tó j, p an i!
M arja-Róża zatrzym ała się, obróciła, a po­

znawszy go, k rzyknęła :
— To p an !
Na szczęście M arcigny znikł.
R agon patrzył na Marję - Różę z niena­

wiścią.
— A ja  głupiec szedłem oddać jej papiery, 

wrócić spokój i szczęście!.. Tak, szczęście z M ir- 
cig -ym! Ach! n* h o n o r! je tem  ty p o  głupiec,
“. m oja m a tk a  im ała  rac  ę .

I  naraz głosem przeryw anym  wściekłością:
— Niech pani słucha... W iem, kto był 

z panią ... Słyszałem was z góry... Naznaczyłaś 
pani schadzkę M arcignem u...

— P ra w d a ! — rzekła wyniośle.
— A  chce pani wiedzieć z czem do niej 

szedłem ? Zm usiłem  m atkę do wyjawienia ta ­
jem nicy... W iem od wczoraj, że nadużyw ała
pi n i słabości... m ając w rękach tajem nicę, po­
dług której jesteś pani córką F ryderyka La- 
ba rtn e  i żony jego przyjaciela, b ra ta  p ra n ie ... 
W iem , żeś pani drżała, żeby się ten występek 
nie w ydał... a ja  nie chcę zawdzięczać groźbie 
pani posiadania. Zm usiłem  m atkę do oddania 
mi listów, dow odów  dram atu  m iłosnego z przed 
la t dw udziestu i przechodzę ci je  zwrócić, bez 
żadnych w arunków , m ów iąc ci jedynie: ,W i-  
dzisz, M a rjo -R ó ż o , nie jestem  taki zły, jak 
m eże m yślałaś. Nam iętność ku tobie zmysły mi 
pormęazala i uczyn ią  w ystępnym . A jednak od­
daję d  b roń , której u ż /to  przeciwko tobie w brew  
mojej woli. O dtąd nik t nie m eże nic przeciw 
tobie, ani przeciw tw oim  opiekunom . .* Oto 
i  czem szedłem  do ciebie, M arjo Różo, nie za­
stanaw iając się, że byłem  tylko głupcem...

— A ja panu nie wierzę i
— W ięc patrz n a  dow ody 1
W yjął lifty , pokazał je  M arji-Róży, k tóra, 

drżąc cała, pochyliła się i przy gasnącym  dniu 
rozpoznała pism o, a  zanim  R agon usunął rękę, 
rzcciła się z okrzykiem  na  papiery.

Uczepiła *ię ręki R agena , wpiła m u  głę­
boko paznogcie w ciało i m ów iła, odchodząc od 
p rzy tom ności.

— Bezczelny 1 bezczelny 1
Zaczęła się kró tka walka. R agon zasko­

czony z nienacka bronił się: sw obodną ręką  od­
pycha rączkę dziewczyny, paznogcie jego zata­
piają się w delikatnej skórze, stw orzonej do 
pocałunków.

O depchnął ją  w końcu, a zmięte listy scbc- 
wsf n apow ió t do kieszeni.

M arja Róża zbliża się powoli i mówi do- 
v i tnie, patrząc m u prosto w oczy:

— Podły !
Oddala się, a Ragon zam yka oczy pod 

krw aw ą obelgą i szepcze ze łk an iem :
— O ch! M arjo-R óżo! M arjo-R óżo!...

(C iąg  d a lta y  n a ttą p i)

Oumtsienia raznaite
po 1 V» centa. od w yrazu .

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i luty 
V ślubne, wykoaywa po oiekieb cenach 
latfad artyn.-litograflczny. Anten Przy- 
•Ziaa we Lwowie, ni. Lindego 4

CukierniaJÓMfa Lewickie* ° w Rze
praktykę.

azowie poszukuje ucznia na
39

Pioiftntl muzyk zarazem stroiciel i na- 
tłlulW IJ uczyciel g r y  na fortepianie, 
który f<7wa także na wieczorkach kar­
nawałowych, poleca się względom sza­
nownej publiczności. Bliższa wiadomość 
pot literami B. D. plac Dominikański 
L 3 I. piętro drzwi Nr. 5.

Naprawiam kalosze ręczę za trwałość. 
Ulica Kręta obok Żorza. 48

Oświetlenie nośną a ządza Fabryka
dynamomaizyn J. T o l b u s r e w s k i e g o  
w Bełzie po aożliwla najniższych cenach, 
pewną ilość maszyn ma zawsze na skła­
dzie gotowych. Stacja kolej i poczt, na 
mitjtcn.____________________  40

lat 86 z długoletnią praktyką 
U g riU B Il obznajomiony w każdej ga­
łęzi, poszukuje posady — poste restante 
T. H. BrZeżany. 61

Bm w  ulicy Kurkowej 5 Trzy pokoje 
* i ć j  z nyżą, przedpokejen i kuchnią, 
tfwa pokoje z kuchnią i jeden pokój z ku­
chnie zaraz do wynajęcia. 52

P otrzebuję wygodne zdrowe pomieszkanie 
ed liarci, Kwietnia lub Maja 5—6 

pokoji z przynależytościami. Oferty Prze­
mysław Szelc 3 Maja 11 59

rkój kawalerski z wiktem lnb bez wi- 
ktn od 1 lutego Karmelicka 8 I. p.

pewna lokacja kapitału ku- 
*1 puem pięknej kamienicy 

irzy ulicy Kurkowej, najzdrowotu ejszej 
izęści śródmieścia Lwowa Gotówki po­
trzeba około 20.000 złr. reszta hipoteka 
Wyjaśnienia udzieli Timoftiewicz Krosno.

HłvWflllV kocI poczwórny, kareta, ta 
U Z |H a H | rantas wygodny, uprząż na 
jednokoakę i tanie koce stajenne do na­
bycia Stromenger Lwów Karola Ludwi­
ka 1. j  31

AC (j| pół V J L niezrównanej dobroci 
0 9  EL kilo W i l l  I aromatycznej, do iii-

K S l  M a  Sałackiego
Lwów, B a t o r e g o  X. — 5-kilowe wo­
reczki franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości 18

Smalec hezwottny “ i ' ,*  32 ct.
„  Ł  Leonarda S o lec k ie g o

we 1 wowb Batorego 2. — Na prowincję 
odsyła się odwrotnie. 35

po­
leca Jan S l iw M i L w ó w ,

Kopernika 16.

Ogrodnik
żonaty, 84 lat liczący, Wielkopolanin, 
obznajomiony w oranżeriach, cieplarniach 
w hodowli warzyw, w prowadzeniu 
drzew i 1. d. szuka odpowiedniej f osady 

od 15 lutego lub później.
▲dres W. K. ogrodnik ul. Krakusa 1 23 

w Podgórzu. 82 1—1

v.. • Churtreuse, Benecliktiiie, Ouraęao, V ani Ile etc. 
b'1 -ifi-r ::ian sich am bestt-ii inni einfaohsten selbst mit

Jui. Schrack-r’s Llqueur-Pałronen
von J i:l. ''icJirjjdei’ i u F n in lin r l i  bei S( ul tirart. Patronen 
iu2* jLit.Li-jaear jen. S' Me40 60 Krz. KanierlsngeProsp.T.General 

ćepót f. Ogsterr.-Ungarn: r .ia g cr. Wien III/3 am Heumarkt 3

N ajkom pletn ie j czysty i n ieszk o d liw y  leczy j  

W e  4 8  G O D Z I N
n ąju p o rczy w sze  rze źąc zk i, co  d aw n ie j w y m ag a ło  
kilka tygodni causu  p rze z  użycie k o p a iw y , k iibeby, 
pas! z op in iam i i szp rycow ań .

W c  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
Ruckera i Sklepińskiego. t 015 1 —?

Bluzki i
Jedwabne 8 50, wełniane 6 fO, krój $  
.Gersena* idealni forma Kapuzy J  
te; tralne we wszystkich kolorach 0 
ed 4 50 Bez z , ió i jedwab u od #  

7 50. Klamry do boa. j

\ Górski i Szydłowski \
Lwów, plac Marjacki 8

(róg Hetm ńskiej)

Kił Pliiss-Staufera
n a j l e p s z y  do kitowania złamanych 
prz dmiotów, po 2< i 30 ct. We Lwowie: 
T. Okormcki, ul. Halicka 4; Leszek Cu­
kier, droguerj ; Mikolasch i Sp., Koper­
nika 1; Karol Cbristianus plac Marjacki ; 
w Buczeczu La.b Veuman, drogoerj.i; 
W Bredaah: Juljusz Landau, liand I

3

. !

sensacyjne powieści

|  i a  bajecznie tania cen;
można nabyć w dministracji

„Ś m ig u sa0 i „ k o d  p a b t s i i c h 1 •
Lwów, sl. Akadenioks I 10 I

| Miłość zwycięża *
^  wraz z przesyłką pocztową 5 0  ct.

Straszna kobieta _
#  wraz z przeryłką pocztową 4 0  ct. ^

| 0 męża
£  wraz z przesyłką pocztową 3 5  ct.

#  Wszystkl* te trzy powle&ol
razem kosztują tylko

|  1  z L  1 5  c t .  \
% w raz  z przesyłką pocztow ą. $

Ważne dla Pań!
Tylka zn 10 z*r. wj uczyć się może?, 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUBENłl WECKER0V Nfcj
Lwów, ul. Chr.rążczyzny t. 5, II piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nance ndziai b ic a  
cynh w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na i tżdą 
miarę sprzedaje się formy na stani ki > 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe raknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej aokładności.

Zamówienia ca prowincję uskutecznia 
r ę  odwrotną pocztą. 13 l'-- '1

Handel herbaty i  kaw y

D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki to .

poieca 15 1 - ?
1

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z wybornym  smakiem

i arom atyczną w onią:
CWBA c z a rn a ..........................Nr. l*/» kg. zł. 160
8M0hMg  .............................................2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3'—
K«y«»w .........................................» „ 4 „ „ „ 4-—
Mflluge de Londres „ 5 „ „ „ 41—
Wyslswkl z własnych h e r b a t ............................ „ 1-30

, z najlepszych herbat............................   1-60
Ceny herbaty oznaczono na l L  kilo w paczkach po

*/. */; ' %  kilo.
Cenniki w ysełam  na żądanie franco

7 1 - ł

JAS JARZYNA
jfl&iler i MM

w>) LwkwIó, plac Marjaekl
1—? poleca 6
swój bogato zaopatrzony 
tkład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

1900 Karnawał!
M m m  tury totyljonowe

45 Ordery, 1 -  ?
Perządkt tańców, Węże Ceufettl

poleca MAGAZYN Firmy

KAUCZYŃSKI i OBERSKI
Lwr w

Karola Ludwika 7 Fllja HallokaO |
Cenniki gratis.

]^ Ę T  Taniej niż we Wiedniu.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 18)9.
ile Lwawa prr oiicdzą:
K rakow a.........................
Podwołoczysk (yłów. dw.)

, na Podzamcze 
Tamopola-Kopyczyniec . 
Horek W.-Graymalowa
J a ro s ła w ia .....................
Czernic wiec-Itzkan . 
Chodorowa-Podwysokiego 

t Stryja, Ławoez. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (tj 
z Stryja, Stanielawowa .

P o łzca...............................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n u w a .........................
Btzncbowic . . . .  
Zimnej Wody 7-10 r. * . 
Pociągi pospieszne 

•  od 1 6 - 1 5 / 9

rauo
600
3-30
3-05

3-30

6 10

7-65
7-55f
7-5ó

przedp,
900 
8 06 
7-44

11-15
11-55
Jl-55

popoł.
1 30*
2 35* 
2 -20*  

2-35* 
2-35

60*

1 40
i -40

WlfiCZ. 
6 10 
6-40 
5-15

5-40

6-20 
6 20

noc Ze wowa edohedzą: re.r-i przedp popol. wiecz

9-55 do Krakowa.......................... 4 10 8-45 2-66* 6-40
10-25 do Podwołuczysk z gł. dw. 6 16 9-35 1-55* 7-20
1008 „ z Podzamcza 9-53 2-08* 7-42
10 25 do Tarnopola - Kopyr,zyniec 9-35

l 66*do Borek W.-Grzymałowa . 9-35
do Ja ro sław ia ..................... 6 2 fi

10-10 do Czemio’ iec-Itzkao 6-30 9 45 2-45*. 6.^6
10-J0 do Chodorowa-Podwysok. 6 yfi 9-46 2 46* *? -r:.
10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 J i ■

• / c t
7-: 010-30 do Stryja, Chyr., Sochej (t) 9 IW

li!
S-i 6

12 10 do Stryja, Staniał.;wowa
do B e ł ż c a ......................... 10 10

7 10 
6-5C49-21®

do Kawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9 46 w-ec. t t 9-25

10 10 
lJ-f.Ott 3 16

do Brzuchowic 2-51 * c ś. 5-60* i o ; u 3-26* 7‘ 70
9-55 do Zimnej Wody 3-20 “ 410 8-46

-« K
5-25 6 40 

* 1 _

5-65
8-i5 5-56

J7-40 1 01 7-58|
6-50" 8*15 [5-55
6-00 900 11-15 6-10

(Schnellziige); § od 1/5 31/5 i od 
♦  1 /6 — 15/9 v.< dni powszednie; t t

i od 1 6 /9 - 3 0 /9 ;  0 od 7/5 1 O/S 
Pcciąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 816 wieczór

i-.oc 
J ?0-6f 
112 5 
11*10 
11-32 
11-10 
11 10
f 10 4-
12 f

16/9 30/9 co dzień, a oa i
od 1/6 - - 15/9 w niedziele świo od

C  \ i 

1 8

i f-»
iv ic:a; 
- ‘11 ?

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O o O O O
Z ces. król. uprzyw. fabryki.

8
C M

w e  F r e i w a l d a u
ces. ki 61. dostawców dla anstro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ,, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i t f r  i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  10

Ceny hurtow n: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re 
narratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

„ŚMIGUS"
D w ir t y p M  Humorystyczny

wychodzi we Lwowie co 1 i 15 każdego miesiąca
Prenumerata „Śmigusa" wynosi

w* L w u w le  :
r o c z n i e ................................... 8 kor. — hal. (4 zł. — ct.)
półrocznie . . . .  4 , --  , (2 , — , )
k w a r ta ln ie .............................. 2 , — , (1 ,  — , )

Na prawincjlt
rocznie . . . . .  9 kor. 60 hal. (4 , 80 , )
p ó łr o c z n ie .............................. 4 » 80 „ (2 , 40 .  )
k w a r ta ln ie .............................. 9 » 40 ,  (1 t 20 , )

W  A m e r y c e :
r o c z n i e ..............................................................- 2 dolary
półrocznie 1 dolara

Premje
d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „ Ś m i g u s a "

Kto złoży prenumeratę wprost w Administracji „Śnrgusa* 
Lwów, ul. Akademicka I. 10 g |F ~  oałyrak z góry 

otrzyma btzpłałnle Jake premję ' • B

Humorystyczny Kalendarz „Śmigusa"
na rek 1900.

Kto złoży premumeratę wproat w Adminiitracji „Śmignsa* 
Lwów, ul Akademicka 1. 10 za pół roku z góry otrzyma 

jake primję ezdebale wydany
Kale&Hmyt tieszonkowy jh m r na rot 1900.

P re n u m e ra to  ro w ie , k tó rzy  złożą  wproat W uaazaj 
Admlnlatracjl Lwów, Akadenloka 10, p ra n u m e ra tę  za oały 
rek lnb za pół raku i  góry m o g ą  ctrzym i ć na żąd am ie  
za dopłatą 80 ct. p rześliczną  p o w ieść  p. t.

O  M Ę Ż A .
Kto t°j kwoty nie nadeezle, nagrody nie otrzymali

7 « * i * Wftąńgićiiitle •" ‘ *$$ % -B irs id isk i, A. m?rł.,T P M ? fltT n th 5 ę |tis


